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Prasa Naród. Demokracji zaatakowała 
‘w ostatnich dniach dwukrotnie Chrześcijań­
ską Demokrację za zawarcie porozumienia 
wyborczego z „P iastem 11. Pierwszy atak 
przypuścił p. Stroński w  „W arszawiance", 
a  zaś drugi —  naczelny publicysta „Kurjera 

Poznańskiego". Szczególnie charakterystycz­
ne są w yw ody poznańskiego organu N. D.

Czytamy w  nim, że na list pasterski 
o wyborach zareagowały pierwsze „koła na­
rodow e" (czyta j: „Narodowa Dem okracja") 
przez ogłoszenie odezwy „118 przedstawi­
cieli społeczeństwa" (czyta j: „przedstawi­
cieli Obozu W ielk ie j Po lsk i"), —  że z tej 
akcji powstał jeszcze przed świętami „N a ­
rodow y Kom itet W yborczy " celem stworze­
nia „jednej lis ty ", —  że następnie wydział 
organizacyjny tego N. K . W . zwrócił się do 
Piasta. Ch. D. i „N P R . praw icy" o stworze­
nie wspólnego bloku wyborczego. —  i że 
wreszcie ta akcja N. K. W . pozostała „bez 
owocną" z w iny —  jak insynuuje „Kurjer 
Poznański" —  Cb. D., która w  tym czasie 
rozpoczęła i prowadziła układy z „Piastem ". 
W obec tego —  konkluduje organ N. D. —  
porozumienie Ch. D. i Piasta nie może być 
uważane za „początek w  dziele utworzenia 
w ielk iego bloku katolickiego".

Należy się parę słów wyjaśnienia praw­
dziwego biegu wypadków.

Chodzi o wykonanie wskazań listu pa­
sterskiego, w  szczególności o realizację w y­
suniętego w  nim „bloku katolickiego"...

„K urjer Poznański" twierdzi, że koła 
narodowo-demokratyczne pierwsze zareago­
w ały na list pasterski przez odezwę „N aro­
dowego Komitetu W yborczego".... Jest to 
niedokładność... Odezwa „118" pojawiła się 
w pismach we wtorek, 12 grudnia, natomiast 
dzień przedtem, 11 grudnia, wystosował 
Zarząd główny Ch. D. pismo do Z. L. N„  
Ch. N., Piasta, N. P. R. i Stronn. Katolicko- 
Ludowgo z propozycją wszczęcia narad nad 
wspólnym blokiem wyborczym w myśl za­
sad wyłuszczonych w liście Episkopatu. 
Rozw ój wypadków  dalszy był taki. że ini­
cjatyw a Ch. D. zgromadziła przy jednym 
stole przedstawicieli wszystkich wym ienio­
nych stronnictw i że te stronnictwa posta­
now iły określić swój ostateczny pogląd na 
„b lok  katolick i" w  terminie do dnia 21-go 
grudnia. W ystąpienie natomiast „Narodowe- 
go Komitetu W yborczego" pozostało bez 
wrażeuia i na toczące się obrady nie miało 
żadnego wpływu, a to z racji, że przyjęcie 
wystąpienia ,,118“  za podstawę rokowań 
o „b lok katolick i" byłoby równoznaczne 
z poddaniem całej akcji pod komendę jed­
nej partji, w  dodatku tak dziś niepopular­
nej. jak N. D.

Do dnia 21 grudnia stosunek stronnictw 
do „bloku katolick iego" nie został wyjaś­
niony. Zakomunikowane przez nie odpowie­
dzi nie wystarczały. W obec tego zgodzono 
się termin przedłużyć i obecnie Ch. D. cze­
ka na ostateczne sprecyzowanie poglądów 
przez poszczególne stronnictwa.

W  międzyczasie nawiązała Cr. D. roko­
wania z „P iastem " rozumiejąc, że porozu­
mienie dwóch stronnictw centrowych stanie 
się ośrodkiem, dokoła kitórego bez trudno­
ści winny się skupić wszystkie stronnictwa 
pragnące szczerze realizacji zaleceń listu 
pasterskiego. Temu przekonaniu dał zresztą 
wyraz Zarząd Główny Ch. D. w  komunika­

cie rozesłanym do prasy z okazji zawarcia 
układu z „Piastem ".

Tafci był przebieg wypadków. Każdy 
bezstronny obserwator przyzna, że droga 
obrana przez Ch. D. była jedynie celową 
i —  ponadto —  jedynie możliwą....

„Kurjer Poznański" przemilcza in icjaty­
wę Cli. D. Natomiast pisze o wystąpieniu 
„Narodowego Komitetu W yborczego" jako 
jedynej (!) akcji w  myśl listu pasterskiego. 
Jest to druga niedokładność, a tern dziw ­
niejsza, że przecież w konferencjach zwoła­
nych przez Ch. D. brali udział reprezentanci 
także Z. L. N., o czem niewątpliwie w  re­
dakcji „K u rjera  Poznańskiego" było i jest 
wiadomem.

Po tern wszystkiem nasnwa się pytanie, 
co chce „K u rjer Poznański" osiągnąć przez 
to przekręcanie lub przemilczanie faktów? 
Odpowiedź jest jedna tylko: —  organ N. D. 
chce ujemny bilans dotychczasowych roko­
wań o blok katolicki przypisać okoliczno­
ści, że in icjatywy w  tym kierunku nie od­
dano Narodowej Demokracji i że Ch. D. 
spróbowała zblokować się z „Piastem ".

In icjatywę jednak N. D. w  tej sprawie 
z góry  w yk luczyły pewne stronnictwa, a mo­
żemy dodać dla uniknięcia wszelkich fałszy- 
wyer komentarzy, że do nich nie należała 
Ch. D. Skutkiem tego stało się rzeczą jasną, 
że oddanie akcji w ręce N. D. byłoby zupeł- 
nem jej utrąceniem w  zarodku. Jeśli więc 

dzisiaj „K u rjer Poznański" konstatuje „bezo­
wocność" dotychczasowych wysiłków  o blok 
katolicki, mimo. że je podjęła Ch. D „ to, 
gdyby te starania była zainicjowała N. D „ 
bezowocność byłaby stwierdzoną już w  pier­
wszym dniu obrad. Tak i jest bowiem dziś 
stosunek olbrzymiej części społeczeństwa do 
N. D „ że ucieka od wszelkiej organiza­
cji. któraby nasuwała jakąkolw iek możli­
wość hegemonji N. D. Najlepszym zresztą 
dowodem tej prawdy jest W ielkopolska, 
gdzie nawet sfery ziemiańskie (bezwzględ­
nie je j dotąd wierne) zerwały wszelkie z nią 
stosunki i zerwały je prędzej, niż gdziein­
dziej.

W yn ikła stąd dzisiejsza sytuacja nie jest 
wesoła, ani pomyślna, —  przyznajem y to 

otwarcie. Pod firmą katolicką powstało już 
kilka ugrupowań, a nie jest wykluczone, że 
powstaną jeszcze dalsze. Jest to już jednak 
następstwem tego faktu, że N. D. straciw­
szy sympatje społeczeństwa nie chce tego 
zrozumieć i temu stanowi rzeczy podpo- 
rządować się lojalnie. In icjatywa Ch. D. 
zmierzała do tego. by w  tej nowej sytuacji 
doprowadzić do zgody wśród katolickich 
ugrupowań. Kwalifikowały ją do tego za­
równo roztropna taktyka wobec rządu, jak 

i dobre stosunki ze stronnictwami umiarko­
wanemu na lewo i na prawo od niej siedzą- 
cemi w  sejmie. Jeśli do „bloku katolick iego" 
nie dojdzie, nie będzie już jej winą. W ięcej 
zrobić nie mogła. Zwłaszcza, jeśli się .jej

ŁAT
hupuie się z pełnym  
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CERATY
Dywany wełniane 
chodniki, firanki 
narzuty, kapy na 

łóżka
w wielkim wyborze po 

cenach fabrycznych

w 46-ciir
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Kraków — Rynek Główny 10.
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W zgó rze  20.

Protesty przeciw nominacji p. Cara.
zgłoszono na pierwszem posiedzeniu państwowej komisji wyborczej.

Warszawa. (AW ). W  dniu wczorajszym od­
było się pierwsze oficjalne posiedzenie państwo 
wego komitetu wyborczego, zagajone przez wi­
ceministra Cara. Na posiedzeniu sekretarzem 
wybrany został adwokat Urbanowicz, poozem 
glos zabrał adwokat Kuczyński, składając w 
imieniu Ch. D. oświadczenie protestujące prze­
ciwko nominacji wiceministra Cara na stano­
wisko generalnego komisarza wyborczego, wo­
bec tego, że nazwisko jego nie figurowało się z końcem stycznia, 
wśród trzech kandydatów przedstawionych do \

zatwierdzenia prezesowi Sądu Najwyższego.
Analogiczny protest złożył adwokat Lewicki 
(Z. L. N.), ks. Wyręboski (Ch. N.), adwokai 
Urbanowicz (Piast). Generalny komisarz wy» 
borczy, wiceminister Car zgodził się na włą. 
czenie do protokołu złożonych protestów, po  
czem komisja przystąpiła do zaopiniowania sze­
regu kwestyj wyborczych, budzących wątpliw® 
ści. Następne posiedzenie komitetu odbędzie
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Zawrzemy z Niemcami t. zw. 
„mały traktat".

Warszawa. (Telef. wł.). W  rozmowach, pro­

wadzonych przed świętami, przed wyjazdem 
delegacji niemieckiej na wypoczynek do Ber­

lina przez kierowników obu delegacji pp. Her­
mesa i Prądzyriskiego obie stromy ustaliły, że 
na razie należy dążyć do zawarcia t  zw. ma­
łego traktatu handlowego. Na wypadek dojścia 
do skutku takiego traktatu należy się spodzie­

wać, że zarówno życzenia niemieckie w dzie­
dzinie zniżek celnych, jak i polskie w dziedzi­
nie wywozu węgla polskiego do Niemiec, nie-

akcję utrudnia/jak to robi „K urjer Poznań- * * * *  artykułów rolniczych

ski". W . Z.

„POLONIA RESTITUTA" DLA WOJEWODÓW
Warszawa. (AW .) Minister Skladkowski 

udekorował dziś orderem Polonia Restituta 
wojewodów Młodzianowskiego, Grażyńskiego 
i Jaszczolta oraz generała Minkiewicza, dowód­
cę K. O. P-u, pułkownika Moruszewskiego sze­
fa sztabu K. O. P.-u Skorobohatego.

będą uwzględnione w sposób zadowalający 
obie strony. Co się tyczy waloryzacji ceł, to 

należy podkreślić, że po ostatniej stabilizacji 
waluty polskiej, chodzić będzie obecnie o prze- 
rachowanie polskich stawek celnych na walu­
tę obecną. Niemieckiej stronie dano wyjaśnie­

nie, Jctóre umożliwi. wszczęcie i prowadzenie 

później w łonie obu delegacyj dyskusji nad 
konwencyjnem zniżeniem cel. Niemiecką dele­

gacja przybyła z Berlina po świętach we czwar 
tek. —v y

O rze ł  B ia ły  z  korona, a le  bpz krzyża.
Czytamy w „Gaz. Warsz." (Nr 10):
„Jak wiadomo w Dzienniku Ustaw Nr 115 

ukazało się rozporządzenie Prezydenta Rzpbtej 
o godłach i barwach państwowych. W załącz­
nikach rozporządzenia, t. j, na wizerunku her­
bu państwowego i chorągwi Prezydenta Rzpltej 
orzeł biały na koronie nie ma krzyża, który się 
tam poprzednio znajdował.

Mimo to dalsze numery Dziennika Ustaw; 
(115, 116 117 i 118) opatrzone były wizerum 
kiem orla z koroną i z krzyżem.

Obecnie zastosowano się już jednak do no­
wego rozporządzenia. Ostatni numer Dziennika 
Ustaw z dnia 4 stycznia bieżącego roku za­
mieszcza już wizerunek orła bez krzyża w ko­
ronie". r

WYBORY W  RAWIE MAZOWIECKIEJ. «s

Rawa Mazowiecka. (AW.) Odbyły się W  
wybory do Rady miejskiej. Największą liczbą 
mandatów uzyskała sympatyzująca z Piastem 
lista rolników, która przeprowadziła 6-edu ra­
dnych, PPS. 5-ciu. Partja Pracy 2-eh radnych. 
Z list żydowskich syjoniści otrzymali 4 man­
daty, ortodoksi 2 mandaty, P,oale-sjom pra­
wica 2 mandaty,; 1
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ui j c i e  p i s m
Rezultat akcji p. Bojki.

Poznański -.Włościanin'' twierdzi, że ak­
cja  p. Bojki w zupełności zawiodła.

„Mimo konferencyj, mimo rozsyłania pod 
opaskami masowo „Chłopa Polskiego", nu- 
mo rozsyłania w olbrzymiej ilości jego ode­
zwy drogą znaną naszym czytelnikom —  
skutfou żadnego niema.

Minęło zło Bojkowe i minęło bezpowrot­
nie, Bojko przerażony i zawstydzony, szuka 
dróg wyjścia, zaczyna ostrzegać —  a może 
znowu zacznie starą prawdę pisać. Czy wej­
dzie na tę drogę.? Zobaczymy".

0 wybory „czyste".
„Rubotnik" zestawia różne fakty, świad­

czące o udziale władz administracyjnych 
w akcji wyborczej i zapytuje, czy to nie 
jefct stras zliwą „nieprawością*1?

„Wybory —  „robione** przez administra­
cję. wybory w stylu Badeniego, wybory, 

podczas których starosta przestaje być 
przedstawicielm pańs+wa, a staje się przed­
stawicielem partji, chociażby nawet „rządo- 
wej“ —  to n;e*tylko cios śmiertelnj w samo 
serce demokracji, to zarazem szkoda niepo­
wetowana dla poczucia państwowego w spo­
łeczeństwie, to wychów ywanie —  zamiast, 
świadomych obywateli —  niewolników 
tchórzów i ludzi skorumpowanych.

■ A  więc musimy zabrać głos. Byłoby 
w  Polsce źle beznadziejnie, gdyby nikt nie 
miał odwagi mówić j pisać prawdy**.

Socjaliści zatderają się jednak do mó­
wienia ,,prawdy*' w tedy, gd y  na własnej 
skórze przekonają się, jak ważną rzeczą jest 
swoboda prasy, wolność zgromadzeń etc-. 
Zadowoleni są jednak, gdy „sanacja" prze­
śladuje ich przeciwników,, a zwłaszcza Obóz 
W ielkie? Polski.

Ukraińskie „Unda*1 ma apetyt na 
31 mandatów.

„S łow o Polskie** donosi, że „U ndow cy" 
spodziewają się

„przy rozbiera głosów polskich zdobyć we 
Wschodniej Małopcisce mandatów 81 Z te­
go 25 zamierza „Undo“ wyprowadzić z okrę­
gów, a 6 z listy państwowej. Poza tem 
„Undo“  spodziewa się, że inne ukraińskie 
partje zdobędą 10 mandatów, a mianowicie 
5 N. S. R. (naród, socjaliści), 5 zaś ~Sel- 
rob", związany, jak wiadomo, z komuni­
stami.

Na Wołyniu „Undo“  oblicza swoje szan­
se gorzej i przewiduje tam większy sukces 
„ukraińskich** komunistów (Selrob). Ogólna 
liczba mandatów „ukraińskich“  ma wedle 
obliczeń ..Uuda“  wynieść na całem teryto- 
rjum Polski 60".
7ależy to jednak od tego, czy  Polacy 

pójdą do wyborów razem, czy rozbici. W ie l­
ka odpowiedzialność ciąży zatem na kie 
rowwkaoh stronnictw polskich na kresach

PróN kolonizacji żydowskiej w Rosji.
Osadzono aa roli lO.OOu rodzin żydowskicn.

„Kurjer Warsz," podaje trochę wiadomości 
o kolonizacji żydowskiej w Rosji Sowieckiej. 
Kolonizacją tą opiekują się stowarzyszenia ame­
rykańskich żydów, które dostarczają na tar cel 
pieniędzy. Terenem osadnictwa żydowskiego 
są południowe okręgi Ukrainy, południev.y 
Lr zeg Krymu, wjbrzeże morza Azowsklego i ezę 
ścj Polesia. Dotychczas wyzuaczono dla kom- 
nizacji żydowskiej 260 tys. dziesięcin (z girą 
pół miljana morgów). Osadzono na roli do r. 
1926 włącznie razem lO tys. rodzin i  czago 
C tys. na Ukrainie (najwięcej w okręgu ohcrsoń- 
?klm).

„Należy stwierdzić —  pisze „Ku-jer War­
szawski" —  że kolonizacja żydowsta pen to­
nuje dotychczas powoli i na każdym kroku na- 
potjka poważne tnćlności. Poza ora kam' uał-3- 
rjalnemi jest jeszcze pewna niechęć do tego no­
wego fachu i wśród samych żydów. Wielu 
z nich marzy o emigracji do Ameryki. Wielu 
traktuje pracę rolną jako przejściową i nad­
mierna uciążliwą. Stosunek okolicznych wło­
ścian d-o nowych kolonistów żydowskich je3t 
wrogi. Wówczas, gdy się wciąż mówi i pisz-.

lepsze tereny kolonizacyjne przechodzą do rąk 
ludności żydowskiej, która —  przynajmniej 
obecnie —  nie może się wykazać wydatną pra­
cą na roli. Włościanom, sarkającym na brab 
roli dla nich, rząd obiecuje ziemię na Syberj: 
lub na Uralu, tłumacząc, iż oni, jako zaharto­
wani i przyzwyczajeni do twardych warunków 
pracy na roli, potrafią dać sonie i tam radę 
■Słuszność tego twierdzenia nie trafia do prze­
konania ludnośco' miejscowej, która też traktuje 
kolonistów żydowskich w dalszym ciągu jak 
konkurentów i intruzów, a stosunek ten przy­
biera nieraz jaskrawe fcumy ostrych wystą­
pień, pod-pałań, gwałtów. Rośnie antysemi­
tyzm, podsycany nowemi czynnikami walki 
o byt**.

Sowiety pragną na swem terytor.jum zorga 
niżować autonomiczną republikę żydowską, je­
śli znnidzio się obszar zaludniony w większości 
przez żydów. Takiego obszaru jednak dotąd
niema.

W  Związku Sowieckim mieszka tyle żydów 
co i w Polsce, tj. 3 milj.ony. z tego 2 miljony 
na Ukrainie. 450,009 na Bi lorusi i 600,000 w

o braku ziemi ornej dla ludności rdzennej, naj- Rosji właściwej.

te" P. P. S.JJ
Lwów. pAW). W artykule pt. „P, P. S. od 

żydza swoje szeregi", sjonistyczna ,.ChwTa“ pi­
sze, iż poszczególne organizacje partyjne PPS 
usuwają kandydatów żydowskiego pochodze­
nia. Jako przykłady podaje „Chwila", iż od 
byta cm gdaj konferencja obwodowa P. P. S. 
w Stryju uchwaliła zaproponować centralnemu 
liomitetowi wykonawczemu, jako kandydatów 
p. posła Żuławskiego. Palucha i Molnarowicza. 
natomiast nie zaproponowała b. posła Diaman 
da, który miał kandydować z okręgu Stryj, 
Drohobycz.

Podobni" ma się sprawa, zdaniem ..Obwili" 
% kandydaturą b. posła Libermana. który pia 
stował swój mandat w okręgu Przemyśl— Kro­
sno. W okręgu tym wysuwana jest podobno 
kandydatura b. pesła Chudego.

— _oo— —

Krii lew?ec  powm isn  być s to L ca  Litwy.
„Dzieńruls Bydgosh’ "  nawiązując do kon 

fllktu polsko-litewskiego, w szczególności do 
protestów prasy niemieckiej w sprawie rzeko 
mego ucisku Litwinów i kilkudniowego zam­
knięcia szkół litewskich na Wileńszczyźnie 
przytacza kilka nadzwyczaj ciekawych dat do­
tyczących szkolnictwa litewskiego w Polsce 
i w Prusach Wschodnich. Opierając się na sta 
tystyce pruskiej z r. 1910, wedle którei w Pm 
sjch Wccho.lnich było już wówczas 90 000 
(w Wileńszczyźnie w r. 1925 —  57.000) Ldwi 
nów, „Dziennik Bydgoski" dowodzi, iż mimo 
tak znacznego procentu żywiołj litewskiego 
Niemcy nie otworzyli w Prusach Wschodnich 
ani jednej szkoły litewskiej, podczas gdy 
w Wileńszczyźnie są nawet gimnazja i .senrna 
rła litewskie. Pismo wskazuje na tendemcyjn° 
podnifcanie przez Niemców sporu Dolsko-litew 
f kiego celem odwrócenia uwagi Litwy od Kró­
lewca, który jako miasto bezsprzecznie litew­
skie (?) powinien stać się stolicą Litwy.

Praca radow a poz.pio.uje się o zjeżdzie 
„stawu średniego" w Warszawie, który’ oczywi­
ście oświadczył się za rządem. Organizator to­
go zjazdu, p . Bogowie®, miał jednak, jak twier­
dzi „Rzeczpospolita", dużo kłopotu, bo choć 
wszystko było dobrze przygotowane, brakowa- 
ło uczestników zjazdu.

„A le od czegóż bumem? Sauatorzy sko­
rzystali z Wgo, że w dniu 8 stycznia na tej­
że sali Rady Miejskiej odbywał się apolity­
czny zjazd zwćątzku Oochów rzeźmłoKO-wędli 
niankich, któremu przewodniczył p. Weber.

Gdy, po wyczenpan u porządku obrad 
poczciwi rzeink-y chcieli się w spokoju 
o godz. 1 do domów rozajść zja.wila- się na 
sali „generailrja" sanatorów z p. Rogowi- 
czem ua czele wraz z kilkudziesięcioma zwo 
lennikami, zajęła miejsce przy stole prezy­
dialnym i oświadczyła. że otwiera obrady 
„zjazdu stanu średniego".

„Tłum" rzeźmiików i wędT.niarzy z c;e-
kawośc; pozostał na sali   -amatorki ode
tchnęli z ulgą, sytuacja była uratowana!"
W podobny sposób robi się różne inne wie­

ce i zjazdy, opowiadaiące się za współpracą 
z rządem. Są one zawsze „tlumn«“ , „ogromne" 
„imponujące". Również ilekroć jakiś działacz 
wystąpi z opozycyjnego stronnictwa, zawsz° 
okazuje się wielkim, wybitnym, popularnym 
przywódcą ludu etc. W  „Piaście", w Ch, D„ 
Ch. N. wciąż „rozłamy", „tarcia", „secesje". 
Czytelnik prasy „sanacyjnej" w to wszystko 
wierzy, choć może dzi-Wl się czasom, że te „zdru 
zgotane" stronnictwa przedmajowe przy każ­
dych wyborach samorządowych zwyciężają nad 
partyjkami pamajowemi,

Z poza grotes-kowości tego partyjnictwa 
różnych pp. Rogowiczów, Rossetów i t. p. prze­
bija jednak pewien ujemny, wręcz szkodliwy 
dla społeczeństwa polskiego objaw. Mianowi­
cie bezpośrednio przed każdemi wyborami do 
parlamentu poiawia się cały leg jon ambitnych 
macherów politycznych, którzy nie mając co 
robić gdzieindziej usiłują na gruncie „miesz­
czańskim" zorganizować sobie Dartje. na któ­
ry chby mogli wypłynąć. Demagogja rzuca­
nych przez niich haseł odrębności „stanu śre­
dniego" tkwi w tem. że polskie mieszczaństwo 
przy obecnej ordynaci' wyborczej nic jest 
w możności zdobyć samodzielnie reprezentację 
parlamentarną i musi utonąć w przewadze lu 
dniości wiejskiej w okręgach Rezultat ton oka­
zał się już rażącym w wyborach roku 1922. 
gdy partja ..mieszczańska", owa osławiona 
czternastka nie uzyskała ani jednego mandatu.

Tym razem ..stan średni" jako nowa partja 
polkyczna (operująca hasłami rzekomo wyłą­
cznie gospudarezemf, obliczonemi na naiwność 
nie orjcntujących się w życiu poiitycznem) ma 
ponadto pod kierunkom „sanacji" jeszcze je­
dno zadanie do spełnienia: rozbijać i osłabiać 
ugrupowania narodowe, katolickie. Sanacja, 
nie liczy oczywiście na to. by mogła pozyskać 
dla siebie, --yrnipa-t-ję i... głosy szerokieb mas pol­
skiego rzemiosła i kuniectwa szczerze katolic­
kiego i przywiązanego do tradycji narodowych 
a z „sanacją" nic wspólnego nie mających. L i­
czą jedna-k sanato^zy na to. że zdołają odcią­
gnąć z obozm narodowego pewna ilość słab­
szych jednostek zwłaszcza przez rzucanie obie­
tnic natury finansowej —  które wobec cięż­
kiego kryzysu, jaki rzemiosło przechodzi mogą 
tu i ówdzie paść na grunt podatny. Do tego 
■odza-iu argumentów zaliczyć musimy z osta 
tniego zjazdu rzemieślniczego w Warszawie 
wystąp'-emia powitalne pp. ministrów i prezesa 
Banku Gospodarstwa Krajowego p- Góreckie­
go, który m. im łświadozył że;

niedbanie rzemiosł i kmipiectwa ze strony 
władz państwowych. Rękodzieło polskie 
i kupicc-two może liczyć, że w miarę mo 
żności B. G. K. będzie sń, starał zaspokoić 
wszelkie prośby i poet-ulaty s-tanu średnie- 
gc“ .
Dość późno  jak w la ć    przychodzą te

obietnice dla rzemiosła, bo dopiero tuż przed 
samemi wyborami... Przedtem z tami postulała 
mi byłe gorzej.

0  ile zresztą zjazd warszawski był „rze­
mieślniczym" świadczy fakt, że reprezentantem 
rzemiosła krakowskiego był... adwokat dr Bo 
gdani z Krakowa{!)

Wygrywanie sanacji na mieszczaństwie jost 
tylko jednym z fragmentów tego systemu roz 
b:.iain:a stronnictw polskich tak. jak usiłowano 
odciągnąć ziemian, przemysłowców i in.

Z uwagi na interes narodowy na polskość 
miast. jest to robota szkodliwa. W większości 
bowiem naszycb miast mają przewagę bądź 
nrzwnaimn oj są liczebnie bardzo silne elemen 
ty polskości obce lub wrogie, a więc prze- 
tlewszystkiem żydzi. Nie trzeba dodawać. żtt 
przy rozbiciu polskiego społeczeństwa, te ży 
wiały wezmą w wyborach górę. Nigdzm na Za 
chodizie nie jest zma.ipm tworzpn:e partji pod 
hasłem stanow-em. Niema partii staniu średnie­
go w Niemczech, ani Fran-cji czy Anglii, 
a w Ausłrji mieszczaństwo stanowi podwali­
nę potężnego ruchu obrześcijańsko-spnlecznego

1 u nas rzemieślnik i kupiec polski w tym 
ruchu, chrześcijańsko-socjalnym znalazł współ 
na platfo-mę nracy społe-c-zinej z chaześcijań- 
skro robotnikiem, włościannem i pracowni 
■kiera umysłowym. Ze sfer rzemieślniczych 
i kupieckich rekrutuje się wielu dziś wyb:tinych 
i czynnych działaczy i przewódców Chrzęści 
jańskiej Demokracji. która opierając się na rze 
szach robotniczych i irie-szczańst.wip progra­
mem swym obejmuje podniesienie stanu śred-
’ :ego i to zarówno moralne jak gospodarcze 

polityczne. J, \y#

Ruch wyborczy.
M a m n i c i e  sw e  urawo w y b o r c z e !

Dotąd zgłosda się w komisja,cb obwodowych 
m. Krakowa szczupła ilość obywateli dla skon­
trolowania, czy są wpisani na listę wyborczą. 

Ten brak zainteresowania świadczy nieszcze­
gólnie o zrozumieniu ważności najbliższych 
wyboru w do Izb Prawodawczych! Ci obywa- 
telo, którzy dotąd nie skontrolowali list wy­
borczych, wunni to uezymć w ciągu najbliż­
szych dni pięciu, gdyż tylko do 15 ł>. m listy 
to będą wystawkom w komisjach.

Bydgowska fih. D. za  blokidm z  P, S. L.
Uznanie dla prez. Chacińskitgo.

W  dniu 8. I. 192« odbył się w Bydgoszczy 
zjazd delegatów Rady Okręgowej Oh. D. u u- 
dz ałem około 90 osób. Referat o sytuacji po­
litycznej i wyborczej wygłosił prezes Główne­
go Zarządu Ch. D. — b. poseł Chaeiński, który 
w obszernem przemówieniu podkreślił, iż Ch. 
D. dąży do tego, by duch chrześcijański opa­
nował wszystkie dziedziny życia państwowego. 
Chrześcijańska Demokracja stosując się do 
wskazań zawartych w liście pasterskim bisku­
pów polskich utworzyła wielki blok wyborczy 
wspólnie z „Piastem", któ~y poza skupiamem

na celu zatarcie antagonizmów pomiędzy mia­
stem a wsią.

Po ożywionej dyskusji, wybrano komitet 
wyborczy i przyjęto rezolucję, w której zebraul 
stwierdzają dodatnie rezultaty polityki rządu 
w wielu dziedzinach gospodarki państwowej 
i stoją na stanowisku pomarcia rządu w jtgo 
tendencjach, które zdążają wyraźnie do napra­
wy położenia gospodarczego w państwie. —  
W następnych rezolucjach zjazd wzywa zad 
do dalszego utrzymania zdecydowanej linji na 
terenie m}' ędzyn ar od owy m w kierunku obrony 
godności ? prew narod.u polskiego i wyraża 
uzname prezesów! Chacińsklemu i miarodajnym 
czynnikom stronnictwa za doprowadzenie do 
skutku bloku Ch. D,-Płast.

P J .  S. p rz e iM a d z i 2 Niemców
na terenie b. Kiólestwa.

Pakt wyoorczy PPS. z Niem. Socj. Partja 
Pracy postanawia, że w Łodzi Niemiec (p. Ero* 
nig) będzie umieszczony na trzeciem miejscu. 
W okręgu Łódź— Łask—Sieradz socjalista nie­
miecki będzie umieszczony na drugiem miejscu 
wspólnej listy. Ponadto kandydaci Niem. Socj. 
Partji Pracy będą umieszczeni w okręgu Skier* 
niewictkim i Piotrkowskim, W  ten sposób, jak 
oblicza pólurzędowa życzliwa socjalistom „E- 
poka“ , socjaliści niemieccy mają zapewniono 
dwa mandaty poselslde.

Jest to więc pakt dla soejalUtow nbmieo 
kich baidzo korzystny. Gdyby szli sami, za* 
pewne nie zdobyliby tych dwóch, jeżeli nic wią, 
cej, mandatów. Znalazła się jednak usłużna 
PPS., która będzie się starała głodami polskich 
robotników wprowadzić dc Sejmu dwu Niem­
ców.

PPS. zawiera blok z s-ocjalistycrnemi partja- 
mi mniejszości narodowych również w innych 
częściach kraju. Jeżeli na Śląsku, Pomorzu, we 
Wschodniej Małopolsce etc. PPS. będzie Ukże 
tak hojna, to w nowym Sejmie liczba repre­
zentantów mniejszości Dokaźnie się zwiększy.

Polskie stronnictwa umiarkowane dążą do 
zawarcia ma zagrożonych terytorjach bloku ce­
lem zabezpieczenia Polakom odpowiedniej ilo­
ści mandatów. PPS postępuje wręcz przeciw­
nie. Wyłamuje się z pod nakazu solidarności 
narodowej i hojnie obdziela mandatami oran- 
nie par.je z Międzynarodówki.

„...dziś trzeba naprawić dotychczasowe za- wszystkich żywiołów polskich i katolickich ma lista-

Przykra afera z posłem R. P.
w Wiedniu.

P, Bader nie przyjęty io  Jockeiklubu.
W wiedeńskiem piśmie poniedziałkowem 

„Der Turm“ znajdujemy dłuższy artykuł o nio 
przyjęciu naszego posła dra Badera (żyda) do 
Jockoiklubu, do którego należą prawie wszy­
scy dyplomaci w Wiedniu. Przyjęcie p. Badera 
do klubu zaproponowali lir. Thun i holenderski 
poseł Nispen. Zarząd jednak nie przyjął tej pro- 
pozycj, do wiadomości i nie poddał jej poti 
głosowanie członków klubu. Jest to najostrzej­
sza forma odnowy, „Po raz pierwszy zdarzyło 
się —  pisze „lkirm" —  by przedstawicielowi 
wielkiego europejskiego państwa odmówiono 
przyjęcia do klubu, którego towarzvskie zna­
czenia jest międzynarodowo uznane". Między 
Jockeikliibjm wiedeńskim a podobnymi kluba­
mi w Londynie i Paryżu istnieje stosunek kar­
telowy, tak, że nieprzyjęcie do Jockeiklubu 
w Wiedniu oznacza nieprzyjęcie do Jockeiklu* 
bów w Paryżu i Londynie.

Powodem boj-kotu posła Badera p-zez dy­
plomacje wiedeńską jest —  zdunrem wymienio­
nego pisma —  „sprzeczność, jaka istnieje mię­
dzy zajmowanem przezeń stanowiskiem a prze­
konaniami, które p. Baaer w natrętny sposób 
przy każdej sposobności wyraża. P. Bader po­
chodzi z kół inteligencji socjalistycznej. Jest 
przedstawicielem państwa, które u siebie pro­
wadzi prawie faszystowską (!) politykę, a na 
zewnątrz zajmuje stanowisikc europejskiej pla­
cówki granicznej przeciw bolszewizmowi. Tym­
czasem dr. Bader wobec osobistości, które się 
wcale tem me interesują, wyraża swoje czer­
wono zabarwione prywatne opinje. Idzie na­
wet dalej i usiłuje obcych posłów skłonić do 
czynów, które oznaczają wmieszanie się do 
austrjnokiej polityki".

..Turm" cytuje fakt, że po znanej rewolcie 
w Wiedniu z 15 lioca p. Baaer polecał rzadowj 
austriackiemu księdza Seipla koalicję ze socja­
listami! Rząd wiedeński żalił się z tego powo­
du w Warszawie —  ale p. Bader nie został 
odwołany. Jego poprzednia dymisja z Angory 
uas+ąjńła % tego powodu, że radził Kemalowi 
porozumienie z Anglją i odsunięcie się od 
Rosji.

Pismo donosi wreszcie, że w dniu święta 
państwowego Polski 11 listopada kolonja pol­
ska w Wiedniu nie zjawiła się wcale w poseł- 
twie i święciła uroczystość bez posła.

Fakty * zarzuty powyższe są zbyt poważne, 
by je p. mnister Zaleski mógł zlekceważyć. 
Winien sprawę zbadać i Jeśli p. Bader istotnie 
popełnia zarzucane mu nietakty, odwołać go 

Wiednia jak najprędzej.
Jest to może przypadek, ale dość dziwny, 

że przy katolickim rządzie ks. Seip a przedsta- 
wi^elem katolickiej Polski jeet żyd i aocja



Nr. 12 „GŁOS NARODU'1 e ‘dnia 12 stycznia- 192S. Sir. 5.

Rem unerae ia  za  naukę re l;g j i .
Ponieważ z kół duchowieństwa otrzymaliś­

my ostatoro szereg nowych zażaleń z powoiu, 
że księża parafjalni uczący w szkołach dotąd 

jeszcze nawet za wrzesień r. 1927 nie otrzy­
mali ustawowej rcmuneracji, zwróciliśmy się 
do kuratorjum okręgu szkolnego w Krakowie 

o wyjaśnienie. Odpowiedziano nam, że w tych 
dniach wydział rachunkowy kuratorjum wygo- 
TowaJ asy gnaty i rozsyła je do poszczególnych 
irsnektoratów szkolnych. CS zaś doręczą je 
w  najbliższym czasie odnośnym księżom.

W ten sposób nasze wystąpienie odniosło 
pożjuany skutek. Byłoby jednak lepiej, żeby 
nasze władze szkolne na przyszłość już bez 
wystąpień prasy dotrzymywały terminów wy­

płaty remunaracji

Bilans zd row otn y  w  Po lsce  za  r. ub ieg ły
Stan zdrowotny w Polsce w roku 1927 ułegł 

naogół dalszej poprawie? Przejdźmy kolejno 
wszystkie choroby.

Tyfus plamisty zmniejszył się o 642 przy­
padki w stosunku do r. 1926. kiedy to było 
jeszcze 3.568 zachorzeń. Zmalała również ospa, 
dając w całem państwie 35 przypadków, gdy 
w r. 1926 było ich jeszcze 69. W pewnym 
stopniu przycichła również szkarlatyna, spada­
jąc z 37.693 do niespełna 36.069. Natomiast 
wzrosła nieco dyzenterja z 4.805 przypadków 
do 5.000 rocznie Na podniesienie choroby wpły­
nęła powódź w Matopol.sc.e_ w wyniku której 
dyzenteria szerzyła się przez dłuższy czas i 
w znacznych rozmiarach w pow. kossowsldm. 
Nieco więcej wzmógł się tyfus brz-szny. częś­
ciowo również na skutek klęski powodzi, częś­
ciowo zaś z powodu silniejszego natężenia tej 
choroby w roku ub. w całem państwie, w ten 
sposób zamiast 15,953 przypadków, jak w r. 
1026. mieliśmy prawie 19.000. Rozszerzyła się 
również dj fteria z 6.826 przypadków do 8 500. 
nie występując jednak nigdzie w formie więk­
szych ognisk epidemji.

 90  ~  -

Now e ulgi w o jskow e  
dla uczące j s ię  m łodz ieży .

Rada mini°trów przyjęła projekt nowej ust# 
wy poborowej, który wy maga tylko aprobaty 
Prezydenta Rzplitej. W  myśl projektu, 18-mie- 
sięczu-j służba, przysługująca poborowym z cen 
zusem oficerskim, zostanie zniżona do 15 mie­
sięcy. Równocześnie zostaną znacznie rozsze­
rzone szeregi tych_ którzy będą mogli korzy­
stać z tej skróconej służby. Zniesiony będzie 
warunea zdania matury. Wystarczy ukończenie 
szkoły średniej ogólnokształcącej. Prawo to 
może minister przyznać również poborowym 
z uKonozoną tylko 6 klas? szkól średnich, lub 
tym którzy złożą specjalny egzamin z zakresu 
nauk, odpowiadającego 6-ciu klasom.

Nadto prawo do skróconej służby wojsko­
wej przygnane ma być ukończonym słuchaczom 
naństwowyeh szkół zawodowych wyższego ty- 
ou, do których przyjmuje się uczniów z ukoń­
czoną 6-tą kiasą. Uczniowie ostatniej kla>v 
szkół średnich uzyskać będą mogli odroczenie 
tylko do ukończenia 22-go roku życia, studen­
ci dc 24 lat (dotychczas do 26 lat). Z odroczeń 
<io ukończonych 22 lat życia korzystać będą 
mogli także uczniowie, pozostający w terminie 
u majstrów i kupców.

 -GO *

C z ł o r e k ,  k tó ry  p r ze z  
t r z y d z ie ś c i  la t  m ilcza ł.

Pisma żydowskie poJają cieka-ną wiado­
mość, iz onegdaj zmarł „na dworze" rabina 
w Czortkowie 80-letni człowiek, który przez 
lat 80 me wypon iedzsiał ani jednego słowa 
Dziennik żydowski pisze o tym człowieku, 
(który zresztą stał się postacią literacką; opa­
sał go mianowicie pisarz żydowski Anski, au­
tor’ „Dydiika" w swoich szkicach z Galicji. — 
Red). Miezący człowiek nazywał się Zew 8a 
mnel Frommer i urodził się w r. 1846 w Rado­
miu. Z początku zajmował się kuplectwem, han 
dluiąc żelazem. Już wówczas był znany jakc 
świetny znawca Talmudu i literatury judaisty­
cznej. Przed 30 la.ty topił on w  mieszkaniu 
ołów z miedzią. W  stopie zna jdował się jaldś 
materiał wybuchowy, a naczynie, w którem do­
konywał stopu pękło i zabiło jego żonę i dwip 
córki. Od tego czasu Frommer oświadczył, żr 
chce żyć w sam Aności. Wyjechał do Ozortko 
■wa, gdzie zamieszkał u rabina ozortkows kiego. 
F rom/mora obsługiwało dwóch ludzi. Pozatem 
Tiiik >go do siebie nie dopuszczał. Do 4-te| go­
dziny popoł zwyikł był sie modlić, potem stu 
djował do godz. 11-tej’ w nocy. O tej porze spo­
żywał posiłek, składający się z chleba i wody 
i oparłszy głowę o stół zasypiał na pewmn 
czas Każdego piątku kazał wylewać na siebie 
siedem konwi wody.

J l a  % i e m i € i € $ k

Dwa groźne pożary w Sosnowcu.
W  fabryce włókienniczej Dietla spłonęła hala maszynowa —  1.000.000 złotych stiat. —  1000 
robotników pozbawionych pracy. — Drugj pożai przy ulicy Kołłątaja —  16 straży ogniowych

przy pracy.
miejscu opatrzono. Majster fabryczny p. Ada­
miec spadł ze ściany, ulegając potłuczeniu. 

Drugi pożar wybuchł o godz. 5 rano w do-

Onegdaj rano wybuchł pożar w fabryce 
Dietla w Sosnowcu. Z dotychczas nieustalo­
nych przyczyn w ogniu stanęła hala maszyno­
wa. Żywioł w niespełn? godzinę strawił więk­
szość urządzeń w hali maszynowej, czyniąc 
szkody na miljon złotych, skutkiem czego 10C0 
robotników pozbawionych zostało pracy na pe­
wien przeciąg czasu.

Na ratunek pospieszyły natychmiast straże 
ogn' jWe z Sosnowca, Będzina, Mysłowic, Dą­
browy, Czeladzi i okolic SilDy wiatr podnieca­
jąc ogień rozsypywał tysiące iskier na budynki 
sąsiednie, które strażacy zmuszeni bvli zalać 
wodą, aby uchronić od ognia. Ułatwiała akcję 
ratowniczą bliskość stawu, z którego czerpane 
wodę. Podczas akcji ratowniczej 9 strażaków 
doznało lekkich Obrażeń na. ciele, których na

mu Lewkowicza i Eisenberga przy ul. Kołłątaja 
w Sosnowcu, spowodowany pęknięciem pieca 
w jednym z mieszkań. Silny wiatr sprzyjał 
zniszczeniu. W  ciągu 20 minut na ratunek 
przybyło 16 straży ogniowych ze strata z My 
słowie na czele, która pierwsza przybyła nieść 
Domoc zagrożon; m mieszkańcom. Akcja ra­
townicza była bardzo utrudniona, gdyż hydrant 
należący do gwarectwa Renard był zepsuty. 
O sile wiatru mogą świadczyć fakta. iż w ś-ód 
mieściu, a więc w dużej odległości znajdowano 
zarzące się płachty papy z dachu palącego się 
domu. S. Ż.

Fabryczka fałszywych akcyj we I wow*e.
Policja lwowska wykryła aferę fałrzerską 

podrabianych akcyj przemysłowych. Przepro­
wadzona rewizja u niejakiego Gałusa doprowa­
dziła do znalezienia szkiców akcyj, farby oraz 
specjalnego papieru, przygotowanych do febry- 
kacji. W  ciągu śledztwa stwierdzono łączność 
afery Gałusa z zawodowym fałszerzem pienię­
dzy, Braunem, którego projekty Gałus wyko­
nywał technicznie. Spódnicy projektowali w 
pierwszym rzędzie podrabianie akcyj Jaworzna 
i Parowozów. Braun i jego znajomy. Stolzen- 
berg puszczali fałszywe akcje na czarnej gieł­
dzie.

ZAŁOŻENIE KOŁA PARAFJALNEGO LIGI 
KAT. W  WŁOCŁAWKU.

Po kursach diecezjalnych Ligi. urządzonych 
w 'Włocławku i Kaliszu, oraz kursach powia- 
towych w Lipnie i Aleksandrowie, przyszr-i 
kolej na organizowanie kół parafialnych Lisri 
Początek dała stolica diecezji Włocławek. — 
Dnia 6 bm. odbyło się zebranie organizacyjne 
koła. Zebranie zagaił proboszcz ks. kan. Mi­
kulski wyluszezając potrzebę stworzenia fron­
tu katolickiego przeciwko złu. jakie nas zale­
wa. Nastęonie na przewodniczącego powołał 
trrof. p. Foppa, a na sekretarza p Drobnego 
Referat o Lidze katolickiej, jej celach, zada­
niu i pierwszorzędnym znaczeniu wygłosił ks. 
pro.f. Biskupski. Następnie prezes diecez. komi­
tetu Ligi, p. Zieliński w gorącem przemówie­
niu zachęcił obecnych do zorganizowania koła 
parafialnego. Po przemówieniach wybrano za­
rząd. który się nu ukonstytuować. Nie wątpi­
my. że organizowanie kól Ligi w naszej diece­
zji pójdzie w szyibkicin tempie naprzód.

(prez).
■ o— ----

18 WAGCNÓW W ĘGLA DLA BIEDNYCH 
W  NOWYM SĄCZU Na skutek ostrej zimy 
magistrat, w Ncrwym Sączu przystąpił do bez­
płatnego rozdawania wśród najb;edniejszej lu­
dności 18 wagonów węgla. Na cel ten Rada 
miejska uchwaliła poprzednio kredyt w wyso­
kości 9.000 zł.

ODZNAKA PAM IĄTKOW A KANIÓW CZY- 
KóW  Zgodnie z regulaminem odznaki pamiąt­
kowej 10 pułku kaniowskiego art.yl. poi., przy­
sługuje b. żołnierzom tego pułku prawo starania 
się o krzyż pułkoy^. Po informacje zwracać 
się należy do kap. Leroch-Orloia, 10 p. aru poi., 
Łódź. św. Jerzego 10.

4 MIL JONY DEFICYTU TEATRALNEGO 
W  WARSZAWIE. Deficyt Teatrów miejskieh 
w Warszawie wzrasta z każdym rokiem, W tym 
roku miasto dołoży około 3.5 milj. złotych, a 
państwo pół miljona złotych. Książkowo dzięki 
zaliczeniu do dochodów Teatrów pozycyj, nic 
wspólnego z teatrem nie mających, deficyt ob­
niżono do dwóch miijonów złotych.

SANATORJUM, KTÓRE SIE ZAW ALIŁO. 
Jak donosi jjNaprzód" —  onegdaj w nucy za­
waliło się sanatorjum kolejowej Ka«y chorych 
w Bystrej wybudowane w c:ągu ubiegłego ro­
ku przez poznańską spółkę „Tri" kosztem 700 
tysięcy złotych.

BOY-ŻELENSKI ZNÓW JEDZIE DO FRAN 
CJI >Na ponowne zaproszenie Tow. Przyjaciół 
Polski wyjechał do Francji znany literat Boy- 
Żeleński. Zamierza on wygłosić odczyty w tych 
większych ośrodkach prowincjonalnych Fran­
cji. których nie zdążył odwiedzić w czasie swe­
go pierwszego tournć odczytowego w roku uh.

B. PCSEL DYMOWSKI MOŻE BYĆ ZWOL­
NIONY ZA KAUCJĄ 100 TYS. ZŁOTYCH. 
Sąd apelacyjny warszawski rozpoznawał skar­
gę uwięzionego b. posła Tadeu=za Dymowslue- 
go. Po dłuższej naradzie wydał sąd decyzję, 
mocą której poseł Dymowski odzyska wolność 
za kaucją w wysokości 100.000 złotych.

W IELKA  MALWFRSACJA W  TOW. KRE- 
DYTOWEM MiEJSKlEM W  WARSZAWIE. 
W Tow, Kredytowem Miejsk;em w Warszawie 
wykryto ostatnio znaczne nadużycia, popełnio­
ne przez jednego z urzędników Tad. Salingera.

-o §o-
urlon w niewdadomym kierunku. Nadużycia po­
legały na sprzedawaniu wycofanych kuponów 
które miały być zamiłowane. Suma nadużyć 
wynosi 130 000 zł.

‘ W  W ARSZAW IE JEST O 90 TYSIĘCY 
KOBIET ZA DUŻO. Wedle statystyki magi­
stratu znajduje się obecnie w Warszawie 160 
tysięcy dziewcząt i 70 tysięcy młodzieńców 
w wieku powyżej 10 lat. Tak więc 90 tysięcy 
dziewcząt musi wyemigrować z Warszawy na 
prowincję, jeżeli chce znaleźć mężów.

X  ś m i a ź M .

Najdłuższy proces współczesny,,1
W  dniu 11 stycznia upływa, jak donoszą 

dzienniki, rok od chwili rozpoczęcia rozprawy 
sądowej r  sensacyjnej aferze korupcyjno- 
oszukanczej braci Barmatów. Dotychczas w te, 
sprawie odbyło się już 157 posiedzeń. Przęsłu 
chano 100 świadków i 50 rz, czozaawców. Akty 
obejmują 70 tomów głównych i onoło tysiąca 
•■omów dodatkowych. Koszty procesu wynoszą 
dotychczas 230 tys. mk i. jak stwierdza prasa 
berlińska, nie wiadomo dotychczas kiedy się 
proces może zakończyć, albowiem gdyby na­
wet postępowanie dowodowe zostało zakończo­
ne, to należy się liczyć z tem. że przemówienia 
prokuratora i obrońców będą trwały jeszcze 
kilka tygodni. Sprawą ta ma sensacyjne podło­
że polityczne i dotyczy kwestji gospodarki fi­
nansowej rządu pruskiego i rządu Rzeszy.

Cc Ameryka uważa za dowód obłąkania?
W  a mery kanakiem piśmie „ Amerfean Mer- 

cury“ , czytamy p. t. ,_Wyrok sądu, wydany 
w Texas i jego umotywowanie"- „Uznaje się. 
ważność testamentu W. McBonaJda, a tem sa­
mem wszelkie zarzuty zostają odparte. Fakt, 
że człowiek zostawia mi]jan dolarów, przezna­
czając tę sumę na budowę obserwatorjum 
astronomicznego, nic stanowi jeszcze dowoau, 
że jest nie‘ pełna zmysłów"... i
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LONDYN ODETCHNĄŁ PO POWODZI.

Wczoraj nad ranem zanotowano w Londy­
nie przesilenie powodzi. Poz.om wody w Tami­
zie jest nieco niższy od powierzchni bmwarów. 
Ulicom nadbrzeżnym nie zagraża obeeme nie- 
bezpieczeństwo. Istnieje jedynie obawa, że za­
lew nadbrzeżnych ulic mógłby się powtórzyć 
przy silniejszym wichrze. Ludność dzielnic po­
łożonych wzdłuż dolnego biegu Tamizy jest 
badź usunięta z mieszkań parterowych i sute 
ryn, bądź też zabezpieczona sztućznemi nasy­
pami, z worków i  piaskiem. Lord major Lon­
dynu zainicjował zbiórkę na rzecz dotkniętych 
kięską powodzi.

WODA CZY GAZ PRZYCZYNĄ ŚMIERCI 
z a ł o g i  ł o d z i  „s . 4“?

Jak donosiliśmy, udało się wydobyć 17 
zwłok członków załogi lodzi podwodnej „S. 4" 
Oficerowie, kierujący akcją wvd obywania 
zwłok są przekonania, iż oddział maszynowy 
łodzi w którym śmierć znalazło 16 osób, zala­
ny został przez wodę dopiero na skutek otwar­
cia przez uwięzionych marynarzy wentylatora. 
Istnieje rówmeż uzasadniona hipoteza, iż 
wszyscy marynarze pozostający w oddziale ma­
szynowym, zmarli na skutek zatrucia gazem. 

 o : o —

TRAGEDJE W  GÓRACH. Donoszą z Ins- 
brucku_ iż w Alpach nastąpiły dwa nieszczęśli­
we wypadki, spowodowane topnieniem śnie­
gów. Kupiec Plaeger z Meranu w czasie wy­
cieczki górskiej z przewodnikiem, zasypany zo­
stał lawiną śnieżną. Po 4 godzinach akcji ra­
towniczej wydobyty, zmarł z powodu wyczer­
pania. Przewodnik został uratowany. Tego sa­
mego dnia nad jeziorem zuryskiem gruoa tuiy
stów, złożona z dwóch mężczyzn i jednej ko- 

Rrzed trzema miesiącami Salinger wyjechał na bieiy, uległa zasypaniu, ponosząc śmierć.

Fotografja przedstawia sekretarza stanu w  rzą­
dzie Stanów Zjednoczonych, p. Kelloga. który 
wystąpił niedawno z nowemi propozycjami 

w sprawie potępienia wojny.

Wiadomości katolickie.
UNIW ERSYTET GKEGoRJAŃSKl NA 

CZEŚĆ KS. KARD. PRYMASA HLONDA-
W dniu 7 bm. Uniwersytet Gregorjańsk; w Bzy 
tnie wydał uroczyste przyjęcie na cześć ks. 
kard; Prymasa Lorda. b. ucznia tegoż Uniw ir« 
sytetu. Na uroczystości byli obecni m. in. Q„ 
Ledóchowski, Generał Tow. Jezusowego, księ- 
ża rektorowie Kolegjóy papieskich, prałaci 
i m. duchowieństwo. W niedzielę dn, 8 bm, 
fes. kard. Hlond brał udział w konsekracji ks. 
kard. Seredy‘ego, której P-ym asowi Węgier 
udzielił Ojciec św. w kaplicy Sykstyńskiei. ■—* 
Dnia 15 bm. odbędzie się uroczyste objęcie ko. 
śeioła tytularnego S. Mara della Pace przez 
ks. kard. Prymasa.

JUBILEUSZ ARCYBISKUPA WIEDEŃ­
SKIEGO. W dniu 8 styczni? b. r. obchodził ari 
cybislcup wiedeński, kard. Piffl (którego nieda­
wno „Czas" krakowski wysłał na drugi świat), 
40 tą rocznicę święceń kapłańskich, otrzyma­
nych 8 styc-ania 1888 r. Jubilat, któremu cała 
katolicka ludność Austrji serdecznie errat u1 ch­
wała dożycia pięknej rocznicy, cieszy się do­
skonałym zdrowiem i energicznie kieruje sDra­
wami Kościoła w Austrji. W  imieniu rządu 
Austirji dożył mu życzenia ks. prałat. Seinel.

500-tna ro c zn ica  śm ierc i 
Zaw iszy  Czarnego,,

W  nzjstarszem piśmie harcerskiem poi- 
skiean „Skaut" (Lwów, Kopernika 201 ozytamf 
interesujący artykuł o rycerzu z Garbewa Za­
wiszy Czarnym, którego nieskalany honor i sb>» 
wo żołnierskie stało się przysłowiowe

Z znemi krakowskiej był rodem, z Garbewa. 
a pieczętował się herbem Sulima. Na ’mię mu 
bvło Zawisza, przydomek zaś „Czarny" przy­
lgnął do jego imienia z powodu zbroi na czar­
no szmelcowanej, ja Iną podobam nosił.

Rycerz to był bez skazy i lęku. W  licz­
nych bitrwach i na turniejach męstwo jego wy­
sunęło go n? czoło ówczesnego rycerstwa. 
Walczył z Turkami i Krzyżakami, chwałę 
imienia Dolskiego rozniósł aż za Pireneje, po­
konawszy w harcach najznakomitszego ryce< 
rza ówczesnego, Jana z Aragonji Walczył ró­
wnież przeciw Husytcm w Czechach, a znalazł 
śirnerć chwalebną w  r 1428 na WęgTzech pod 
Gołubcem w boju z Turkami. Krndy król cze­
ski Zygmunt rozpoczął odwrót z pod tego mia­
steczka. Zawisza uważając cofanie się za hań­
bę .rzucił się samotrzeć w czarnej zbroi na huf­
ce tureckie i legł na pobojowisku, odaając ży­
cie za świętą wiarę ojców swcrch

Ojciec his+o-ji naszej. Jan Długnsz mówi że 
..wielu królów zgon nie był tak głośnym jak 
Zawiszy". Ród Zawiszy z Grrbowa wygasi 
przed Daru wiekami. Ale namięć jego w przy­
słowiu uwieczniła się w narodzie. l a  postać 
historyczna, synonim prawości i słowności,
w roku 500-ieeia jego zgonu   staje przed
nami jakc świetlany wzór chrześcijański ego. 
niezłomnego męża,, obrońcy narodu i religji.

Członkowie I sympatycy 
Ch., D. pam iętaic!e o 
F U N D U S Z U  P R A S O W Y R I  
stronnicowa.

- o : o-
Pr*y zmianie adresu prosimy 

P.T. Prenumeratorów o łaskawe 
podanie dawnego adresu
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POJĘCIE ATOMU W  STAROŻYTNOŚCI. _  ISTOTA MATERJI PRZED 50 LATY. _  PRA­
W A  ELEKTROLIZY.— JONY I ELEKTRONY. —  UKŁAD PERJODYCZNY PIERWIASY

LICZBY PORZĄDKOWE.

w pierwszy c i  dziesiątkach lat ubiegłego wieku, 
prawa, mówiące o rozkładzie awiązfców chemi­
cznych przez prąd elektryczny wykazały, że 
elektryczność musi tak jak i materja posiadać 
budowę atoanfetyicziną, że obok atomów cle 
ktrycznych dodatnich mogą egzystować atomy 
elektryczności ujemnej. Jeśli taki atom ele­
ktryczności złączy się z atoniom danego pier­
wiastku, to ten staje się „jonem", dodatnim lut 
ujemnym, zależnie od tego jakiego rodzaju 
atom elektryczności z nim się połączył.

lóśnięj udało się nawet wyosobnić atom 
elektryczności ujemmy. Obliczano, że jego ma 
sa jest dwa tysiące razy mniejsza aniżeli masa 
najlżejszego ze imanych atomów materialnych 
mianowicie atomu gazu wodoru. Jego średnica 
(jeśli wyobrazić go sobie w postaci kuli) ject 
sto tysięcy razy mniejsza aniżeli średnica ta­
kiegoż kształtu atomu wodoru. Nadano temu 
niesłychanie małemu ciałku nazwę „elektron" 
i określono również wielkość jego ładunku ele­
ktrycznego. Tymczasem zjawiska promienio­
twórczości. odkryte przez panią Skłoduwską- 
Cucie, zjawiska, polegające na rozpadzie ato­
mów okazały, że atom nie jest jakąś ostatecz­
ną, wieczną, niezmienną jednostką w budowie 
materji, ale że może się składać z części jesz­
cze drobniejszych. Wobec tych faktów zarzu­
cono sLare pojęcia o atomie i zaczęto przypusz­
czać. że wszystkie atomy winny się składać 
z jakiegoś praatomu i skierowano próby dla 
jego wyszukania i określenia. Zwrócono tedv 
uwagę na pewną okoliczność znaną zresztą o i 
dosyć dawna, bo od r. 1869 r., od czasów ro­
syjskiego uczonego Mandelejewa. Oto jeśli wy­
piszemy w rzędach poziomych pierwiastki we­
dle wzrastającego ich ciężaru atomowego. p«- 
ozynając od najlżejszego wodoru o ciężarze 1. 
a kończąc ńa najcięższym uranie o ciężarze 23K 
to rozpatrując je tak wypisane można wyśle­
dzić pewne ciekawe prawidłowości w następu­
jących zmianach ich własności chemicznych, 
meclraniczmych. termicznych i innych.

Te prawidłowości, które z początku tłuma­
czono sobie jako zbieg dziwnego przypadku 
nabrały głębszego znaczenia właśnie dzięki ba­
daniu ciał promi eniotwdroży eh i dzięki pew­
nym pomiarom t. zw. promieni kanalikowych, 
któro ujawniły w rezultacie fakt, że mogą egzv 
stować pierwiastki chemiczne, posiadające je­
dnakowe zupełnie własności, a różniące się cię­
żarami atomowemi. Takie pierwiastki nazwom o 
„izotopami", (od iao - :  równy topos — miej­
sce) zbadanemi w r. 1913 przoz uczonych J. J. 
Thomsona i Soddy ego. Zateun definicja p:er- 
wiastka. jako ciała jednolitego w swojej budo­
wie upada i jego ciężar atomowy począł tra­
cić charakteryzującą własność piarwiaotka, 
a na jogo miejsce poczęła się wysuwać „liczba 
porządkowa", t. j. liczba podająca pozycję pier­
wiastka w systemie perjodyeznym i wskutek 
tego charakteryzująca istotne właściwości ato­
mu i jego izotopy. Wodór otrzymał liczbę po­
rządkową 1, hel 2, Mt 3, węgiel6, azot 7, tlen 
8, żelazo 26, srebro 47, złoto 79 i t. d.

KÓW. _  IZOTOPY. _

I. Oddawna niepokoiło myśl ludzką pytanie 
z c.zego zbudowaną jest materja, owa tajem 
nioza rzecz, z której powstał cały świat nasze­
mu zmysłami dostrzegalny.

Początki usiłowań rozwiązania tego pytania 
można wykazać w zamierzchłych czasach od­
kąd zjawiła się myśl filozoficzna. Już w starej 
fiiozofji indyjskiej napotykamy system, który 
usiłował wyjaśnić, że każde ciało jest złożone 
z jednorodnych, bardzo małych i niepodziel­
nych cząsteczek —  atomów, mianowicie: ziemi, 
wody, powietrza i ognia. Atomów dostrzec nie 
można, to co oko ludzkie może zobaczyć, to 
pył w promieniu słońca. Atomy, które mają 
pokrewne własności mogą się ze sobą łączyć.— 
Później, w fiiozofji greckiej spotykamy speku­
lacje, starające się dokładniej określić pojęcie 
atomu. Filozofowie Leukipp i Demokryt w V 
wieku przed Chr. uczyli, że i&trreje materja 
i próżnia, Materja —  według nich —  składa 
6ię z niesłychanie małych cząstek, w  istocie 
6wojej jednorodnych, zwanych atomami, które 
różnią się między sobą tylko wielkością formą 
i ciężarem. Poruszają się w próżni, zderzają się 
x sobą, łączą się, przyczem podobne wydzielają 

' i  łączą się z podobnemi. Znajdują się w tym 
wiecznym wirze same z siebie i  bez żadnej ze­
wnętrznej przyczyny.

Jasną jest rzeczą,, że przyjęcie nieciągłości 
materji, założenia iż ona składa się z cząstek 
niepodzielnych, zwanych atomami, napotykało 
na zmacane trudności, albowiem sprzeciwiało się 
naszym zwykłym doświadczeniom, które wszę­
dzie nawet przy najsilniejszych powiększeniach 
mikroskopowych wykazywały, że budowa ma 
tarji jest ciągłą i jednolitą. Toteż nic dziwne­
go, że tam gdzie obserwacja i eksperyment nie 
mogą dać odpowiedzi na pytania, tam proble­
my przyrodnicze przechodzą w dziedzinę ‘do­
ciekań fiłozoficzinych. Dopiero wydoskonalone 
metody eksperymentowania ostatnich dziesiąt­
ków lat rzuciły jasny snop światła na założenia 
hipotezy atomistycanej i wykazały obecność 
atomów, jako samodzielnie egzystujących ce­
giełek wszechświata. Jeszcze przed 40— 50 laty 
prawie cała nasza wiedza o istocie materji opie­
rała się na wiadomościach, że istnieje 70— 80 
t. aw. pierwiastków chemicznych, z których 
każdy posiada pewne ściśle określone charak­
terystyczne własności i z tych to pierwiastków 
składa się każda rzecz materjalna w świecie.

Gdybyśmy mogli maleńką cząstkę takiego 
pierw-astku ujrzeć w miljardowem powiększe­
niu, natenczas przedstawiłaby się nam ona ja­
ko zbiór nielicznej ilości małych ciałek, poje­
dynczych atomów. Każdemu pierwiastkowi mo­
żna przypisać odpaw.admi mu atom, o jemu 
właściwych niezmiennych własnościach, o okre 
słonej wielkości i oznaczonym ciężarze. Atomy 
pędzone tajemniczą siłą powinowactwa łączą 
się z sobą w większe cząsteczki zwane drobi­
nami, a z tych drobin   z ich przyciągającemu
się i odpychając emi siłami, z ich rozmaitych 
i niedostrzegalnych ludzkiem okiem ruchów — 
tworzy się pełnia • substancji chemicznych z ich 
niezliozonemi własnościami.

Jednak już prawa elektrolizy, ustalone Em. Os Lachowski.

Z rabina —  Ojcem Benedyktynem.
W  święta Bożego Narodzenia zmarł w Ame­

ryce zasłużony zakonnik i misjonarz, ojciec 
Hilarius. Był on kilkakrotnie wyróżniamy przez 
papieży. Uchodził za jeden z najznakomitszych 
filarów katolickiego życia w Nowym Świecie 
Był najbardziej szanowanym i w pierwszych 
szeregach zawsze działającym z pośród ojców 
zakonu Benedyktynów na całej półkuli. Nie 
bez zdumienia wkrótce po jego zgonie publicz­
ność dowiedziała się. że wybitny zakonnik był 
z pochodzenia-... izraelitą. Co więcej, przez czas 
pewien sprawował nawet godność... rabina. 
Właściwe nazwisko ojca Hilańusa brzmiało: 
Rosenfeld. Urodz'ł się na Węgrzech, w Waraż 
dynie w r. 1860 jako Byn tamtejszego rabina. 
Rozmiłowany od zarania życia w zgłębianiu 
zagadnień religijnych, po skończeniu szkół- 
wstąpił do specjalnej rabinaok.ipi akademii' 
w  Niemczech. Załedwie studja tam zakończył 
wybrany został na rabiua gminy Ham pod Re­
gensburgiem. Pod wpływem swego przyjacie- 
la-kapłama młody rabin nawrócił się na kato­
licyzm i przeniósł się do Ameryki, gdzie cichą 
i ofiarną pracą wybił się na czoło bojowników 
Kościoła.

Widmo głodnej Ameryki.
Socjolog nowojorski, p. E. Murray East, 

wydał niedawno dzieło pt. „Ludzkość na roz­
drożu". w którem ostrzega rząd Stanów Zje-

: § : ----------

tempie prowadzone zaludnianie kraju napły­
wowym elementem doprowadzić musi do ostre­
go kryzysu demograficznego najpóźniej około 
1970 roku. Stany Zjednoczone zamieszkane 
wówczas bęulą minimum przez 200, jeśli nie 
przez 300 nawet, miijonów »osób. takiej zaś 
masy ziemia wcale wyżywić nie jest w stanie, 
przy najintensywniej chociażby prowadzonem 
rolnictwie. „Lepiej zaś dla nas, jako dla pań­
stwa. byśmy posiadali tylko 150 tr>iljonów. lecz 
dobrze sytuowanej ludności, aniżeli 300 mujo- 
nów biedaków, zmuszonych ciężko borykać -ię 
o kawałek suchego chleba", tłumaczy, pesymi­
stycznie nastrojony, socjolog amerykański. Są­
dząc z ograniczeń immigracyjnych, uchwala­
nych corocznie przez Senat, opinja publiczna 
w Stanach Zjednoczonych podziela wywody p. 
Murraya Kasta,

Dar na pomnik LeonWasa w TermopMach
Niedawno zmarł w Stanach Zjednoczonych 

Grek. Dymitrjusz Stathopulos. pochodzący ze 
Sparty. Wyemigrował do Ameryki w młodym 
wieku, a w nowej ojczyźnie szybko się wzbo­
gacił. Został obywatelem amerykańskim i przy­
jął nawet nazwisko angielskie — James Ste- 
vens. Jednakowoż o ojczyźnie swej i przod­
kach nie zapomniał. Dla uczczenia pamięci bo­
haterskich obrońców wąwozu termonilskiego 
nachodzących podobnie, jak i on sam. ze Snat- 
ty, zapisał Statborralos w testamencie 5.000

wałczyli pod dowództwem Leonidasa, posta­
wiono już w wiekach starożytnych pomnik 
w postaci kamiennego lwa, jednakowoż uległ 
on z biegiem czasu zniszczeniu.

Kto zasypia piarwsty w L. Narodów?
Spanie w czasie posiedzenia Rady należy 

w ogóle do przyjętych w Genewie zwyczajów 
Raz zasnęło czterech członków Rady, a > na 
ławach dziennikarskich procent śpiących nie 
był niniejszy. Trudno rzeczywiście jest nie 
spać w upalne letnie popołudnia, gdy sączą się 
długie mowy i równie długie ich tłumaczenia. 
Jeden z dowcipnych członków Rady. jak się 
dowiaduję, poufnie zaproponował niedawno na 
jednern z tajnych posiedzeń, by koledzy jego 
wymalowali sobie źrenicę na powiekach, tak, 
aby publiczność nie mogła zauważyć, że śpią 
Zwykle w czasie posiedzenia zasypia pierwszy 
Briand, a po nim włoski minister Seialoja. 
Obok Włocha siedzi Stresemann. Nie śpi. lecz 
pali grube cygaro. Metaliczny jpgo glos dy­
chać wszędzie, nawet gdy mówi szeptem. Na 
kurytarzu na daleki dy-stans wyprzedza nie­
mieckiego reprezentanta.

Wieczny rumieniec.
Zbyt uciążliwą jest rzeczą dla dzisiejszych 

pań uciekać się co chwila do pomadki do ust 
i do pudru, by odświeżyć swój własny „żywy 
obraz" —  zauważyli praktyczni Anglicy i wy­
naleźli sposób utrwalenia malatury policzków 
i warg. Fryzjerzy londyńscy zaczęli już sto­
sować nowy ten wynalazek, który polega na 
wprowadzaniu barwika pod skórę na policz­
kach i wargach sposobem tatuowania. W  ten 
sposób naróżowane policzki zatrzymują ..ru­
mieniec" już na zawsze. Piękny ten wynalazek 
ma jednak i złe strony, kosztuje bowiem zbyt 
wiełc. Cena wiecznego rumieńca wynosi bo­
wiem eonajmniej 1.600 zł. nadania odpowied­
niej czerwieni wargom 700 zł. A ponadto za­
bieg ów jest bardzo bolesny, albowiem wy­
maga 6etek i tysięcy nacięć skóry dla wprowa­
dzenia pod nią barwika. Mimo to fryzjerzy lon­
dyńscy. specjaliści w tworzeniu ..żywych obra­
zów" nie skarżą się na zle interesy.

Cylinder pochodzi z Afg nlstanu.
Dowiadujemy się o tern z wiadomości na­

desłanej do londyńskiego „Daily News" z Ka­
iru.

Ulemowie słynnego uniwersytetu mahonie- 
tańskiego El Azhar. istniejącego od wieków 
w stolicy Egiptu, oburzyli się mocno, gdy w 
tych dniach bawiący w Egipcie król Afganista­
nu, Amanullah Cha-n, ukazał się publicznie 
w popielatym garniturze żakietowym i w cy­
lindrze na głowie. Oburzenie prawowiernych 
ulemów było tak wielkie, że postanowili nie mia 
nować króla honorowym członkiem prastarego 
uniwersytetu, co zamierzali byli uczynić.

Dowiedziawszy się o tem, król Afganistanu 
wyraził zdziwienie, gdyż —  jak twierdzi —  cy­
linder jest przecież odwiecznem nakryciem gb>- 
wy Afgańczyków i ludy zachodnie zaczerpnę­
ły pomysł tego kapelusza z Afganistanu!

Z sali koncertowej St. Teatru.
Karol Klein.

Karol Klein jest młodym, nawoti łwrtłr.o 
jeszcze młodym pianistą, któ-y niedawno prze­
szedł z okresu cudownego dziecięctwa w okres 
dojrzałości, na razie fizycznej. Łatwość tech­
niczna, która go wyróżniała w czasach pracy 
w konserwatorjum krakowskiem pod kierun­
kiem prof. W. Łabuńskiego, pozostała własno­
ścią jego palców. Świadectwem jej było wyko­
nanie arcytrudnej transkrypcji Gilowskiego 
z walca Straussa „Kunstlerlebori". Kapitał tech­
niki p. Kleina jest w każdym razie bardzo po­
kaźny. Jeżeli mimo to wykonane przez młode­
go artystę kompozycje (Bacha: Toccata, adagio 
i fuga C-dur w transkrypcji Busondego, Schu­
manna: Karnanał. Ci i opina- Ballada i Polonez 
As-dur) nie były popisem wirtuozyjnego rodza­
ju, to skutkiem tego. że stosunek do nich p. 
Kleina wymaga zasadniczej zmiany pod wzglę. 
dom pojęcia i ujęcia, zarówno od strony wyrazu 
jak strony pianistycznej. Na razie w grze p. 
Kleina brakuje nietylko osobistości, ale rytmu, 
tempa i barwności, rozmachu i śpiewności. Ale 
mimo to można mu rokować rozwój na drodze 
pianisty, gdyż z tej t#k jeszcze nie intereeują- 
cej gry przeziera natura sympatyczna, me po­
krywająca swojego onieśmielenia szychem i 
błyskotką, materjał zasadniczo dodatni- Z. J

dnoczonych przed nadmierną immigracją, mo-j dolarów na budowę pomnika Leonidasa w Ter-
gącą być, jego zdaniem, przyczyną straszliwe- mopiłach. JiŁK LyLKU
go przesilania ekonomicznego. W tem bowiem | Dla uczczenia dzielnych Spartan, którzy I lokal i dlatego zapewne wydają się mniejsze.

Kłopot. Czemuś taka strapiona moja droga’  
— Bo muszę zmienić stuzłotówkę. — Czyż to 
tak trudno? —  Jeszcze jak. Zwłaszcza, że jej 
nie mam.

Optyka, Babuniu, czy babuni okulary po­
większają? —  Oczywiście, nawet bardzo po­
większają. —  To niech je babunia zdejmie i 
ukroi mi kawałek t-ortul

Porcje. W zeszłym roku dawaliście większe 
porcje, panie stołowy. — To wykluczone. Por­
cje są takie jak były, tylko powiększyliśmy

Sport.
A. Z. 8. (W a r s z a w a )  m is trzem  w  hockeyu

W  poniedziałek odbył się w Zakopanem fi­
nał o mistrzostwo Polski w hookey‘u między 
A. Z. S. (Warszawa) a Legją, Zwyciężyli bez­
konkurencyjni dotąd akademicy w stosunku 
6:0 (1:0. 3:0) zdobywając po raz drugi tytuł 
mistrza Polski i puhar Klmatyki. Bramki sbrzc 
liłi: Adamowski (4) i Tupałski (2). Warunki lo­
dowe były bardzo marne.

P rzed  zaw odam i narc ia rsk iem i
o m is tr zo s tw o  Krynicy,

12 bm wyjeżdża z Zakopanego cały nar­
ciarski ośrodek olimpijski do Krynicy, by 
wziąć tam udział w zawodach o mistrzostwo 
Krynicy, puhaT zdrojowiska i nagrodę wędro­
wną im. dra Hladi.ja. Równocześnie odbędzie 
się bieg 30 km. i bieg patrolowy. Ponieważ 
w Krynicy powstała nowa skocznia, jedna 
z największych w Europie, budowana przez 
twórcę skoczni lwowskiej kapitana R. Lotecz- 
kę wyznaczono specjalną nagrodę za najdłuż­
szy skok. Zjeżdża tam również Dagfin Carlsen 
Norweg jeden z najlepszych skoczków świata, 
i Wilhelm Stolpe (Szwecja) były trener Polski.

Nowy sprzęt narciarski dla naszych olim­
pijczyków. C>neg!aj wszystkim uczestnikom 
ośrodka narciarskiego w Zakopanem rozdano 
olimpijski sprzęt tiawarski sprowadzony spe­
cjalnie z Norwegji. Sprzęt teu jest najle.jszogo 
gatunku znanej firmy „Ostbije".

Skocznia na Krokwi przedstawia się już za­
dowalająco. Wielka skocznia narciarska na 
Krokwi w Zakopanem po ostatniej przebudo­
wie przedstawia się już. według opinji fachow­
ców powziętej na podstawie odbytych tam za­
wodów, zupełnie zadowalająco, tak że mofeia 
na niej osiągnąć nawet 70-metaową długość 
skoków.

TWORZENIE OKRĘGOWYCH URZĘDÓW 
WYCHOWANIA FIZYCZNEGO. Państwowy 
Urząd Wychowania Fizycznego ma zamiar jut 
w najbliższym czasie przystąpić do zorganizo­
wania okręgowych urzędów wychowania fizycz 
nogo. których uie należy identyfikować jednak 
z istniejącemi od lata ubiegłego roku wojewódź 
kimi komitetami wychowania fizycznego i przy 
sposobienia wojskowego.

DOROCZNE W ALNE ZGROMADZENIE 
KRAKOWSKIEGO OKR. ZWIĄZKU LEKKO­
ATLETYCZNEGO odbędzie się w niedzielę dn. 
15 b. m. o god-z. 10 przed południem w lokalu 
ŻK3. Makkabi w Krakowie, ul. św. Gertrudy 8i 
z następującym porządkiem dziennym: a) za­
twierdzenie protokółu z ostatniego Walnego 
Z.0r rdzenia, .prawo zdanie z działalności 
sportowej, administracyjnej i kasowej zarządu 
i udzielenie absolutorjum; b) uchwalenie wyso­
kości opłat; c) wybór prezesa i dziewięciu człon 
ków zarządu; ) wybór komisji rewizyjni e) 
wy Id. dcl gata na walne zgromadzenie P. Z. 
L. A.; f) wnioski i interpelacje.

Błędnicę nfedekrwlitoii «*«*•
diisła wzmacnialaco odżyw, 
czo, podnieca anetyt. nlao*#- 

nlony środek ri!a rekonwalosc. Mra Ksrysztoforskiego 
wino chinowo żeleziste na maladze hiszpańskie!. Do 
nabycia w e wszvstt>eh aptekarh i rirosueriach. 
Cena za fi. 4.25 zł. pół 2.40. We własnvm interesie 
i^dac wyraźnie. Mra Krzyjẑ oforikiago w no chinowo 
ł Isziate. — Laboratorium chemicz. farm. Mr. M 

Krzysztoforski, Tarnów. 1242
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mroi® ?£  „ M M ” zadowoli każdego - pleń) sir ob­
ficie, zm ękczr włos, ładnie Da- 
chnie i kosztu e tylko zł 1' 0. 
Wystrzegać siy nasladownictw.

Co rry<! la Łw SCrakowle?
Nieiwykła ofiarność!

P “wien, nieży-czący sobie wymi-eoiajra na- 
rwisjta posiadacz policy życiowej Krakowskie­
go Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń, 
z kapitału ubezpieczonego na wypadek śmierci 
przeznaczył po 500 złotych w złocie, na odno­
wienie, względnie konserwacje kościołów Naj­
świętszej Panny Marji, św. Mikołaja i św. Agnm 
ezki w Krakowie, zleciwszy uwidocznienie wy­
płaty kwot powyższych na tej policy. Jest to 
przykład godny naśladowania, bowiem przypo­
mina dawną ofiarność furnuatorów przybytków 
świętych, o utrzymanie których dzisiaj tak ma­
ło się troszczmny.

„Choinka" dla dzieci pracowników 
tramwajów oh.

W  niedzielę, dnia 8 bm. odbyła się w sal’ 
-„Sokoła" w Podgórzu uroczystość „Choinki1- 
dla dzieci pracowników tramwajowych. Na 
uroczystość przybyli: prezydent miasta Rolle 
z żoną, wiceprezydent Wielgus, senator AdeJ- 
maa, oraz gronu urzędników i urzędniczek Dy 
rekicji Tramwaju z dyrektorem inż. Tadeuszem 
Polaczek Korneckim na czele.

Do licznie zgromadzonej dziatwy przemó ■ 
wił w ciepłych siowach prezydent Rolle oiaz 
dyrektor tramwaju inż. Tadeusz Polaczek Kor­
necki. Nastąpiły produkcje „Jasełek" o Łegra- 
nycb przez Koło dramatyczne z Podgórskiego 
„Sokoła" oraa piękne deklamacjo dizioci praco, 
■wuików tramwajowych.

Po uroczystości, dzieci w liczbie kilkuset 
obdarowane zostały pięknymi podarkami za­
wierającym’ sukno na ubranie, książki oraz 
słodycze 5 w miłym nastroju rozeszły się do 
domów.

brak światła w dzielnicy VIII.
Wczoraj o gudz. 6-tej wieczorem zabrakło 

Rwiatła w całej dzielnicy VIli-ej. Stało się to 
zresztą już po raz drugi. W kinoteatrze „W an­
da1* przy ul. św. Gertrudy musiano dla braku 
światła prze-wać przedstawienie, przyezem 
wśród publiczności powstało wzburzenie Jak 
Eię dowiadujemy, przyczyną braku prądu jest 
zepsucie się transformatora. Niedawno byliśmy 
świadkami nieprzezom o-śe- Dyrekcji elektrowni 
dziś stwierdzić musimy jej niedbalstwo. Brak 
prądu jest przecież dla wielu instytucji kata- 
6tTvfą.

 O— -
Kraków, dnia 11 stycznia 1928.

B r o d a  11: św. Matyldy.
C z w a r t e k  12: św Ernesta, św. Arkadju za. 
C z w a r t e k  12: wschód słońca o godz. 7.36

zachód o 16.01-

W ISŁA POD KRAKOWEM. Wskutek kilku 
dna. w ej odwilży pozby wa się powoli powłok 
lo iowej. Środkom kopyta płynie wąski stru 
mień wody; brzegi są w dalszym ciągu zama­
rznięte. W mieście w dalszym ciągu panuje od­
wilż przy temperaturze +  4 st. C.

P k Z Y J A Z D  w y b i t n e j  d z i a ł a c z k i  

SPOŁECZNEJ Z CHICAGO Wczoraj o godz. 
8 wieczór przyjechała do Krakowa p. Enulju 
Napieralska z Chicago, prezosowa Związku Po 
lek w Ameryce, z siedzibą w Chicago. P. Na- 
jJeralska organizuje wielką wycieczkę członkiń 
Związku do Polski w czerwcu br. Narodowa 
Organizacja Kobiet w Krakowie urządza dzi­
siaj tj. we środę o 5 papci, uroczyste przyjęcie 
wybitnej działaczki społecznej w sali MagUtra 
tu na I  p.) przyezem zostanie zawiazany kom' 
tet przyjęcia wycieczki.

STTPENDJA. Zarząd Górnośląskich Zje­
dnoczonych Hut Królewskiej i Laury w Kato­
wicach ustanowił dwa stypendja po 1.500 zł 
rocznie dla nie zaniżonych studentów Akadi-mj1 
Górniczej w Krakowie, Ślązaków. Pierwszeń­
stwo mają synowie robotników względnie urzę 
dników towarzystwa.

ROCZNICA PIERWSZEJ WĘGIERSKO 
POLSKIEJ KSIĄŻKI. Z okazji 400-lecia uka­
zania się w Krakowie słownika węgiersko- 
palsko-łaeińsko-niemiecldego Jana Szilvesztera. 
węgiersko-polskie Stowa-zyszeuie w Budaoesz-

szemia, prof. Henryk Marezali, w mowie, otwie­
rającej posiedzenia, wskazał na związki kultn- 
rrlne węgiersko-polskie, a w szczególności na 
te wydarzenia historyczne i polityczne, które 
spowodowały, że pierwsza węgiersko-polska 
książką ukazała się właśnie w Krakowie. Rad­
ca minbterjalny Hiador Sztrypsky dał w swym 
wykładzie obraz dzieła żywota Jana Szilwe- 
sztera, również podkreślając, że Kraków, któ­
rego uniwersytet w ciągu wieków stale odwie­
dzany był przez bardzo liczną młodzież wę­
gierską, zawsze był siedliskem ożywionych 
stusunków kulturalnych węgiersko-polskich,

„L IG a  OBRONY POWIETRZNEJ I PRZE- 
CIWGAZOW EJ“ . W  tych dniach w łonie To­
warzystwa Obrony Przeciwgazowej i Ligi 
Obrony Powietrznej Państwa zapadła ostatecz 
na decyzja w sprawie połączenia obu tych or­
ganizacji w jedną wspólną orga.n‘ zację. Kie­
rownictwo nowej połączonej organizacji obej­
mują wspólnie prezydja T. O. P. i L. O. P. P., 
aż do czasu nowwch wyboTÓw. Nazwa połączo­
nej organizacji bodzie brzmiała: „L iga Obrony 
Powietrznej i PrzecWgazowej", w skrócie L. 
O. P. P., względnie L. O. P. i P. O wstawieniu 
litery „ i"  względnie poipirzestaniu na dotych­
czasowym. skrócie L  O. P. P., zadecydują oba 
zarządy na najbliższem posiedzeniu, ^uzja T. 
0. P. z Ł. O. P. P. była ze względu na pokre­
wne cele i zadania bardzo wskazana, przyezem 
dizięki fuzji zaoszczędzi się znaczne fundusze 
na administracji, które mogą być przeznaczone 
na rozwój lotnictwa i przysposobienia do obro­
ny tirzeoiwgaz-owej na wypadek wojny.

ZWOLNIENIE LEKAR ZY ZDRO IOWYCH. 
Generalny dyrektor służby zdrowia ziwolnil 
z dniem 1 lutego lekarzy z zakładów zdrojo­
wych w Krynicy —  p. Górskiego i w Bushu —  
p. Żubra.

Nowi lekarze nie zostali dotąd mianowani.
KAŻDY OFICER MUSI SIĘ ZAOPATRZYĆ 

W LORNETKĘ PRYZMATYCZNĄ. W  skład 
obowiązującego wyekwipowania oficerów 
wchodzi lornetka pryzmatyczna z futerałem, 
orzyczcm oficerom ie powrami zaopatrywać się 
w lornetkę na koszt wkisny. Wobec tego. że 
większość oficerów własnych lomotrk dotych­
czas nie posiada, a oficerowie korzystają czę- 
-tokroć z lornetek przydzielonych na wypo­
sażenie Eormacyj. Dziennik Rozkazów oznaj­
mia że wszyscy oficerówm broni, a więc ofi­
cerowie piechoty, kawalerji, a,rtylerji. wojsk 
technicznych i lotniczych oraz marynarki mu- 
^zą się zaopatrzyć we własne lornetki najpó 
źniej dn dnia 1 stycznia 1929 r.. pozostali zaś 
oficerowie, a w-ęc intendenci, taborowi, l-eka- 
we uzbrojenia, admurstracja. korpusu sądowe­
go. korpusu kontrolerów i żandarmerji   do
ln ‘a 1 styczni i 1930 r. Ponadto każdy absol- 
wemt szkoly oficerskiej powinien przy nomi­
nacji na podporucznika, zaopatrzyć się w lor­
netkę pryzmatyczną. W związku z powyższem 
D ■partameot Uzbrojenia M. S. Wojsk, zorgani­
zował zaopatrzenie oficerów i absolwentów 
•szkół oficerskich w lornetki na możliwie dogo­
dnych warunkach spłaty.

ZMIANA PRZEPISÓW KONTROLI UBEZ 
PIECZEŃ. W najbliższym czasie, prawd opo- 
dobni“ około Dołowy Leżącego miesiąca wyda­
ne zostanie rozporządzenie p. Prezydenta Rze 
czypospolitej, zawierające szereg zmian prze­
pisów, dotyczących kontro1! ubezpieczeń. Kon­
trola ubezpieczeń, sprawowana przez urząd fon 
troli przy Ministerstwie Skarbu, obejmuje za­
równo ubezpieczenia prywatne, jak i społeczne. 
Naogół przepisy zmierzają ku usprawwmiu 
i większej ruchliwości kontroli na korzyść ubez­
pieczony i h oraz dają większą gwarancję wy 
trzymałości finansowej towarzystw i kas ubez­
pieczeniowych.

O URZĄDZENIA MECHANICZNE W  PIE ­
KARNIACH. Jak wiadomo, w myśl rocpoizą- 
dzema rządowego z 31 października 1927 r. 
wszelkie zakłady piekarskie i cukiernicze w 
miejscowościach liczących powyżej 5.000 miesz­
kańców oraz w uzdrowiskach i zdrój owiskacb 
maią obowiązek wprowadzenia przy przesiewa­
niu mąki oraz przy mieszaniu i zagniataniu 
ciasta urządzeń mechanicznych najpóźniej wcie odbyło uroczyste posiedzenie, w którem 

wzięło udział liczne grono osób należących do przeciągu 6-cru miesięcy po wejś>-ru w życie 
węgierskiego świata nauikowpgo. oraz szero- i rozporządzenia. Wprawdzie t.ermln ten upływa

Zaięcie ma ątku „Sokoła" w  Skawinie cofniete.
Jak się dowiadujemy, Wujewództwo kra 

kowiskie poleciło Starostwu cofnąć zarządzenie 
zajęcia majątku ..Sokoła" w Skawinie,, zdjąć 
pieczęcie z gmachu ,,SoLała“ , zmieść nomina­
cję p. Stanisława Ludwikowi kiego na „tym­
czasowego zarządcę" majątku „sokoła" i od­
dać klucze dotyenczasowwmu Wydziałowi „So­
koła". Rekurs przeciw ,gorwiązaniiu“ Tow.

gimn. „Sokół" będzie rozpatrywany w drodze 
siużbo tzej, możliwie jak najprędzej. Delegacja 
W yp a łu , złożona z ks. proboszcza Stojanow­
akiego i p. Michała Pachońsklego otrzymała <yf 
p. wicewojewody dra Ducha, który do spra­
wy odniósł się przychylnie, zapewnienie, że 
cała rzecz będzie załatwiona w uciopie przyr-j 

spieszeń em.

zakłady wyrabiające pieczywo powinny się za­
jąć wprowadzeniem wymiemioni ch • urządzeń 
gdyż po upływie przewidzianego terminu tyl 
ko w wyjątkowych wypadkach, zasługujących 
na uwzględnienie termin ten przedłużony zo­
stanie, inne zaś zakłady będą narażone na op;e- 
czętowaie aż do wpi /wadzenia urządzeń me­
chanicznych.

NA WCZORAJSZYM TARGU płacono na 
stępujące ceny: litr mleka zbieranego 30— 33 
gr, niezbierauego 10- 45 gir, śm etanki słodaiej
60— 70 gr, śmietany kwaśnej 1.80 2.40 zł, 1
kg. masła zwyczajnego 4.5U— 5 20 zł, desero­
wego 6,40- 6.80. sera krowiego 130— 110 zl
jaja za kopę 18 18.50 zł, za sztukę 30— 32
gr. Drób: kura 5— 8 zł. kaczka żywa 5— 7 zb 
bita 4— 6 zł, gęś żyw. a 10— 15 zł. bita 7— 12 zł, 
indyk 14_ 22 zł, kwiczoły za parę 80- -1 zł
zające w skórze 9 10 zł, bez skóry 5— 6.50 zł.
Owoce: 1 kg. jabłek stołowych 70— 1.40 zł, cy­
tryna szt. 12— 15 gr, orzechy za 1 kg, 3 -  3.40 
zł. Jarzyny: 1 kg. ziemniaków 14— 15 gr, bu­
raków 20 25 gr, marchwi 25— 30 gr. cebula
50— 60 gr, czosnku 1.40—1.60 zL kalafiory szt. 
2—3 zł, pietruszka 1 kg. 30—35 gr. szpinak 
2.80— 3 zł, selery 35— 40 gr, włoszczyzna 35. — 
40 gr, chrzan 1.G0— 1.80 zł.

W ŁAM ANIA. Dnia 9 bm. naędzy godz. 18 
a 18 30 włamano się do mieszkania Józefa Men­
ela majstra piekarskiego, przy ul. Szlak 35. 
Sprawcy dostali się przez wybicie szyby 
w oknie od podwórza na parterze i skradli 
z szaf i szuflad srebro stołowe na 12 osób. 
2 1‘chtarze srebrne i naszyjnik złety ogólnej 
wartości 4.000 zl. Mencd był w tym czasie 
za-trudni-any wraz ze swym czeladnikami w pie- 
karra. —  Do zamkmętego mieszkania Joachi­
ma Mącznika przy ul. Szerokiej 17 włamano 
się dnia 9 ban, mię-Jzy guda. 17 a 18 zanomo- 
cą wytrycha i skradziono garderobę wartości 
800 zł.

KRW AW E PORACHUNKI. Dnia 9 bm. 
o godz, 8 wiecz. został poraniony nożem w ul. 
Krakowskiej Jakób Zucker, wyrobnik, przez 
Wolfa Jakób owicza wyrobnika. Zawezwane 
Pogotowie rat. zabrało Zuckera do szpitala Ja- 
kóboy icz po dokonanym czynie zbiegi. Powo­
dem moja być osobiste porachunki.

PORZUtONE NIEMOWLĘ. Dnia 9 hm. 
o godz. 8 wieczór podrzucono w bramie budyn­
ku szpitala św. Ludwika pyzy ul. Strzeleckiej 
niemowlę płci żeńs-ki ĵ około 5 miesięcy liczą­
ce. D-ieoko oddano do miejskiego żłóbka, a za 
matką wszczęto postukiwania.

DROBNE W ĆPADKI. Jakób , Haber sam. 
P”zy ul Rejtana 12 zgłosił w policji, że dnia 
9 bm. m ędzy godz. 9 a 14 skradziono mu 
z ganku 2 poduszki wartości 100 zł. — Aresz­
towano Suełę Tadeusza lat 22, be® stałego za­
mieszkania za wybicie w mieszkaniu Józefa 
Witao wski-ego przy ul. Pędzichów 18 kilku 
szyb wartości 80 zł. —  Aresztowane Bolesława 
Szczurka 0- 21) bez zajęcia i zamieszkania, 
który w dniu 7 bm. włamał się do piekarni 
Bursztynu przy ul. Ralwaryj-skiej 18 skąd 
,kradł 5 bochenków uhłeba i 40 bułek. —  Are­
sztowano Stefana Kipielą (1. 28} dorożkarza, 
który w czasie doprowadzenia go prze® poste­
runkowego z placu kolejowego do Komis ar ja 
tu za przekroczenie dorożkarskie, stawił mu 
czytany opór.

POŻAR. Wczoraj o 10 20 rano interwenjo- 
wała straż pożarna , na ul Siomra-hzkKgo. 
gdzie w piwnicy domu pod 1. 5 zapaliły się 
paczki od pozostawionej przez zapomnień'e 
świecy. Straż ogień ugasiła.

Z A W U D O M IE N IA  I  K O M U N IK A T Y .
POSIEDZENIE KLUBU Ra DGÓW CHRZE­

ŚCIJAŃSKO SPOŁECZNYCH odbędzie się we 
środę dnia 11 bm. o go Iz. 7 wiecz. przy tu. Po­
tockiego 11.

MSZA ŚW. ARCYBR. PRZENAJSW. SA 
KRAMENTU odprawi-oną zostanie we czwar­
tek 12 bm. o godz. 8 rano. —  W piątek 13 
bm. odbędzie się w kościele Felicjanek o g. 5 
popoł. staraniem Arcybractwa doroczna dzięk­
czynne nabożeństwo z kazaniem, które wyglo-

kich kół towarzyskich. Wiceprezes Stowarzy- dopiero 24 maja br.. lecz już obecnie wszelkie M ks. prał. Maślidski, reg. Sem. śląskiego.

U

P i n o m e f h s r !  assa — Ssas K a S a r !
Do nabvcia

w antenach. Pinomethyl kataru, Do nabycia
w a itekanh .

\

„BUDOWA WSZECHŚWIATA Z PUNKTU 
WIDZENIA NAJNOWSZEJ FILUZOFJP*. W y­
kład pod powyższym tytułem na zaproszenie 
Tow. Metapsychicznego wygłosi dr. Eugeniusz 
Mieczowski we środę 11 bm. w sak gimnazjum 
przy ul. Studenckiej 12 na I. piętrze Początek 
Początek o godz 7. Goście mile widziani. Po 
odczycie dyskusja.

TOW ARZYSTWO IM. PIOTRA SKARG1 
urządzą we czwartek dnia 12 stycznia w sak 
przy PI. Marjackim H. p. (wejście przez bramkę 
na prawo od fi-ont-u kościoła św. Barbary} o 
godz. 7 wieczói Odczyt Hieronima 
ekiego p. t. ,(MUżeństwo, a społeczeństwo ł  
państwo". Wstęp 50 gr.. ćLa członkow 25 gr.

W K R a K. TOW. TECHNICZNEM przy ul, 
Straszewskiego 28, II p. odbędLe się w piątek 
dnia 13 bm o irodz. 19 zebranie, na którem 
wygłosi prof. Umw. Jag. Dr. Inż. Różański 
Adam; „Sprawozdanie ekspertów Ligi Narodów 
o drogach wodnych i portach raorekiet Polski, 
o osuszeniu Polesia i o zaopatrzeniu Górnego 
Śląska w wodę do picia". —  Goście mile w i­
dziani!

-n n -
Z SKARBNICY MĄDROŚCI STAROŻYT­

NYCH GREKÓW, Z;mno slota, odwilż — oo» 
przyczyny kataru, Stosuj PINCM ETHYL —» 
katar ominie Cię.

CIERPIĄCY NA ARTRETYZM, reumatyzm, 
ischias dnę. skazę moczanłSwą. choroby nerek, 
anenję. upadek sił i energji życiowej, szukają 
ulgi swych cierpień w zdrojowiskach radio 
czynnych (Joaohimstal. Gastein etc.), których 
skuteczność jest znaną i Wielokrotnie wyprfr 
bowaną. W razie utrudnionego wyjazdu d£ 
ziiojowiska zagranicznego lub krajowego mo­
że pełnowartościowa żuracja Dyć przepiowa- 
dzona tan’m kosztem w d imu. p^zez stosowa­
nie PREPARATÓW  RAD JO AK TYW N YC H  
Laboralotjum ..KAD1’ w Krakowie. Opisy i po* 
uczenia Da żądanie.

Na składzie w Aptece Mag, Józefa Koper* 
9kiego w Krakowie, ulica Karmelicka 9, orar 
we wszystkich aptekach.

  O l»------ —
R E P E R TU A R  T E A T R U  SLO\PACIlE flCH

Środa: „Tajemnca powodzenia".
Czwartek: „Turaudot".

P E F E R T U A P  T E A T P U  „N O W O iO I*
Środa: „Lotnik Zwycięzca".

REPERTUAR KONCEPTOWY.
Sr<xla 11: Claire Bauroff, tancerka i gwiazdą, 

filmowa.
REPERTUAR KINOTEATRÓW.

KINO W ANEA: „Mogiła nieznanego żołnlo* 
rza“ .

SZTUKA: Casanova.
PROMIEŃ: „On Ona" i .Bam lit".
KINO NOWOŚCI1 „Demon cyrku".
BAGATELA: Szatań-l-a ćyrt-t.a. I
KINO UCIECHA: ,,Mogiła nieznanego łol-l 

niei za".
CORSO: „Zaginiona córka" (Pat I Patą*

chon).
W ARSŻAW Al „W  ogniu brylantów". ^

Z TEńTRU M. IM. JUL. SLO W AO aEG O .1
Dziś we środę po raz -5-ty „Tajemnica powo­
dzenia", jut-o „Turandot". Próby z „Mamusi-  
są w pełnym toku. Komedja Hirszfelda. któr» 
jest najoardziej sukoesową nowością lekkiego 
repertuaru niemieckiego b:eżąc-ego sezonu, 
wchodzi na afisz w sobotę W repar.uarze kar* 
nawałowym odegrane będą nadto w najb’ iźK 
szych tygodniach: wytworna komedja angiel­
ska Ma-ughama ,.Kiedy w óciez" i sa­
tyra Flersa „Zi-ełony frak", nlegrana dotych­
czas w teatrze krakowskim. R-ole z obu tycij 
sztuk zostały już artystom rozdane.

„KRÓLEW NA PO KR ZYW KA", baśń fan ta­
styczna Walewskiego ukaże się po raz diozwszt 
w niedzielę 15 bm. o godz. 11 przedpoł. w fea* 
trze „Bagatela11. Wspaniała, wystawa dckcra< 
cyjna i kostjumowa pomysłu prof. Jana Szan­
cera będzie przedmiotem prawdziwego zachwyt 
tu dzieci i młodzieży. G wielkiem zamteres-owa 
uiu się tem pierwszem inauguracyjnem przed-1* 
wieniem dla dzieci i młodzeży świadczy wielki 
pokup biletów. —  Bilety nabywać można co* 
dziernie przy kasie teatru „Bagatela" od godr. 
5— 9 wieczór.

JEDYNY KONCERT NA 3 FORTEPIANY, 
w wykonaniu Sióstr V otanyj, pianistek węgier­
ki ch. odbędzie się w piątek 13 om. w Starym 

Teatrze.
CLAIRE BAUROFF, słynna tancerka ? gwia­

zda filmowa, wystąpi w Krakowie tylko (Iwą 
razy, a to- dziś tj. we środę 11 bm. i we czwac„ 

|[ tek tj. 12 bm, w Starym Teatrze.
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K in o  „W A M  ) A “  Wyświetla dziś i codziennie K*no A N D A “
Gertrudy 5. _ --------------------------------------------Gertrudy 5.

monumentalne arcydzieło wytwórczości polskiej według znakomitej powieści

ANDRZEJA STRUGA

MOGIŁA NIEZNANEGO ŻOŁNIERZA
Dramat w ielk ie j miłości i egzaltacji na tle nieśm iertelnej epopei walk o Polskę Niepodl.

Realizator RYSZARD OR&YŃSKi — Wytwórnia: STAR-FILM. '
W  rolach głównych: M arja  M alicka, M nrja G orczyńska, Sew eryna B ron i- 
szdw na, K. B ednarzew ska , L cok ad ja  Pancew iczow a, Jerzy Leszczyń­
sk i, Jerzy K a ir ,  W ła d y s ła w  W a lte r , K ina OUdti, Halina H u lan icka, 
W ie s ła w  G aw likow sk i, W ła d y s ła w  Lenczew sk i, Leon  Łuszczew sk i. 
W ielotysięczne zastępy Woisk Polskich masy czerwonej arraji i zrewolucjonizowanego 
chłopstwa. -  Akcja rozgrywa się w  K ra k o w ie , w Warszawie, w głębi Rosji, na 
Krymie, na froncie wojennym w latach 19.1.6 — 1920-tym oraz w  r. 1927. —  ilustracja

_____________________muzyczna specjalnie do obrazu dostosowana.
________Początek seansów o aodzmie ■>. 7 i 9, w niedzielę o godzinie 3, 6, 7 i 9.
U W A G A : Wstęp tylko na oddzielne seanse! Wszelkie znitki i wolne wstępy przez

pierwsze 7 dn’ nieważne.

!

Ziele gosgrodarcio-spofccznc
!m § i® p i j  M M O W C Iif iro li l§ 2§
JAK W YKONANO BUDŻET W ROKU UB.?

Podsekretarz stanu w ministerstwie skarbu 
p. Grodyński udzielił współpracownikowi AW. 
wywiadu o dotychczasowych rezultatach gos­
podarki budżetowej w Polsce i horoskopach na 
rok 1928.

NAD W YŻKA BUDŻETOWA ZA R. UBIEGŁY 
W YNOSI 278 MILJ. ZŁ.

—  Jaki jest ogólny wynik gospodarki bu­
dżetowej za rok 1927?

—  Dzięki udoskonalonemu aparatowi ka- 
sowo-skarbowemu, mogę już dzisiaj, a więc 
w  ośm dni po zakończeniu roku kalendarzowe­
go, dysponować cyframi wykonania budżetu 
za cały rok, a w szczególności już także ogól- 
nemi cyframi za grudzień 1927. Rzeczywiste do­
chody budżetowe w roku kalendarzowym 1927 
wyniosły okrągło 2.572 milj. zł., wydatki zaś 
2.294 milj. zł., nadwyżka budżetowa wyniosła 
zatem okrągło 278 milj. zł., a więc o 128 milj. 
złotych więcej, niż nadwyżka budżetowa roku 
budżetowego 1926 7.

Wzrost dochodów7 państwowych w r. 1927 —  
mówił p. wiceminister Grodyński —  uwydatni 
się tem silniej, jeżeli porównamy cyfry docho­
dów państwowych roku 1927 z rzeczywistymi 
wpływami w latach 192-1 i 1925. I tak rzeczy­
wiste dochody ściśle budżetowe wyniosły:

w 1924 r. 1.370 milj. zł.
w  1925 r. 1.615 milj. zł.
w 1927 r. 2.572 milj. zł.

W P Ł Y W Y  Z PODATKÓW I MONOPOLI.

Dotychczasowe wykonanie budżetu na rok 
1927/8 przedstawia się następująco:

Rzeczywiste dochody za 9 miesięcy roku 
budżetowego, t. j. od 1 kwietnia do końca 
grudnia 1927 wyniosły 1.970 milj, zł., a więc
0 23 milj. zł. mniej niż ogólna suma dochodów, 
preliminowana na cały rok budżetowy. Wszyst­
kie prawie zatem w7pływy, które osiągniemy
w sty.czniu. lutym i marcu 1928 będą stano­
wiły już nadwyżkę dochodów ponad sumę pre­
liminowaną w budżecie.

W  dochodach na pierwszy plan wysuwają 
się wpływy z danin publicznych i monopolów, 
które wyniosły w okresie kwiecień— grudzień 
1927 r. 1.634,3 milj. zł., podczas gdy na cały 
rok preliminowano 1.671 milj. zł.

Podatki bezpośrednie, które preliminowano 
na cały rok 1927/8 w kwocie 438 4 miljonów 
zł., dały za 9 miesięcy 454 milj. zł. (w tem po­
datek przemysłowy 212.5 milj. zł., dochodowy 
131.9 milj. zł.).

Podatki pośrednie przyniosły 122.2 milj. zł., 
eła 252.3 milj. zł., monopole 566.7 milj. zł.

PRZEDSIĘBIORSTWA PAŃSTWOWE.

P. Grodyński zestawia dalej czyste docho­
dy z przedsiębiorstw państwowych, usiłując 
podkreślić, że dopiero obecnemu rządowi udało 
się wydobyć z przedsiębiorstw tak znaczne 
wpływy z przeciwstawieniu do lat. 1923 i 1924. 
Oczywiście twierdzenie takie może być obliczo­
ne jedynie na naiwność tych, co nie wiedzą, że 
okres po inwazji bolszewickiej był okresem cał­
kowitej destrukcji kolejnictwa, lasów i t. d.
1 że przedsiębiorstwa znajdowały się w7ówezas 
dopiero w stanie organizacji, nie mogąc stano­
wić pozycji aktywnej w budżecie.

W okresie kwiecień— grudzień 1927 wpła­
ciły przedsiębiorstwa państwowe do Skarbu 
przeszło 150 milj. zł. (w tem kolej 46 milj. zł., 
lasy 80 milj. zł.),, podczas gdy budżet r. 1927/8 
wymaga za cały rok budżetowy tylko wpłaty 
w kwocie 107.8 milj. zł.

Rzeczywiste wydatki w ciągu 9 miesięcy 
wyniosły okrągło 1.750 milj. zl. Budżet 1927/8 
roku nie przewidywał całego szeregu wydat­

ków, do których zmusiły konieczności państwo­
we, oraz wykonanie zobowiązań, zaciągniętych 
już po uchwaleniu budżetu. Okazały się nie­
zbędnymi wydatki Da usunięcie szkód, spowo­
dowanych żywiołową katastrofą powodzi w Ma- 
lopolsce Wschodniej, wybuchem prochowni pod 
Krakowem, huraganem w Nowogródzkiem. da­
lej w roku 1927 została wypłacona jednorazo­
wa zapomoga urzędnikom państwowym i eme­
rytom. która w samym budżecie administracji 
wywołała wydatek 58 milj. zl., podwyższono 
renty inwalidzkie o 10 proc., podwyższono ka­
pitał zakładowy Państwowego Banku Rolnego, 
rozpoczęto już w listopadzie 1927 r. obsługę po­
życzki stabilizacyjnej, nieprzewidzianej w pier­
wotnym preliminarzu.

0 horoskopach budżetowych na rok 1928/9 
wypowiada się p. Grodyński z optymizmem. 
Wniesiony w październiku 1927 r. preliminarz 
budżetowy przewidywał na rok 1928/9 wydatki 
w kwocie 2.228 milj. zł., a dochody 2.350 milj. 
złotych.

Na podstawie wyników za r. 1927 można 
twierdzić, że cyfra dochodów będzie w roku 
1928/9 znacznie wyższa, atoli również i wy­
datki wymagać będą poważnej zwyżki.

Z jednej strony problem poprawy bytu 
funkcjonarjuszów państwowych wymaga bar­
dzo znacznych wydatków, z drugiej zaś strony 
musi być wydatnie polepszoną produkcyjna 
funkcja budżetu państwowego.

Rozwój dróg, mostów i budowli wodnych, 
rozbudowa floty handlowej i portu w Gdyni, 
rozbudowa przedsiębiorstw państwowych, —  
a zwłaszcza kolei, poczty i fabryik związków 
azotowych, budownictwo państwowe, podnie­
sienie rolnictwa i t. d., to wszystko są te wiel­
kie zadania inwestycyjne, które domagać się 
będą nowych i wyższych wydatków państwo­
wych w roku 1928/9.

starania o wprowadzenie daleko idących utrud- C n M R W ł M  Ł 8 P Z ® f ' S ł l i C Z ®  
nień importowych, aby choć w części powstrzy ™  "
mać napór konkurencji zagranicznej. (m)

Pow ietrznym  szlak iem
odbyło podróż 25.000 pasażerów.

Rozwój polskiej żeglugi powietrznej.

Samoloty, kursujące na linjach między 
Warszawą a Gdańskiem, Lwowem. Krakowem- 
Wiedniem i Łodzią wykonały cal początku 
istnienia polskiej IŁnji lotniczej, t. j. od dnia 
1-go września 1922 r. do końca 1927 roku ra­
zem 11,740 lotów; przeleciały 3,347.402 km.;
.przewiozły 25,797 pasażerów, 16,618 kg. poczty j _  m
i 557.550 kg. bagażu i przesyłek towarowych. | j g 9 ł ®  
Największy rozwój żeglugi powietrznej przyipa- 
da na lata 1924, 1925 i 1927. W  roku 1927 sa­
moloty przewiozły 8.160 pasażerów, 13.183 kg. 
poczty i 271.800 kg. bagażu.

ZMIANA POSTANOWIEŃ O ORGANIZACJI 
W ŁADZ DYSCYPLINARNYCH.

W  numerze 2 Dziennika Ustaw R. P. z roku 
bieżącego zostało ogłoszone rozporządzenie Pre 
zydenta Rzpltej, według którego, do spraw, 
toczących się przed Najwyższą Komisją Dy­
scyplinarną, obrońcę z urzędu wyznacza z po­
śród podwładnych sobie urzędników szef tej 
władzy naczelnej, do której działu obwiniony 
należy. (Ag).

Nowa premjćwka w przygotowaniu.
W Ministerstwie Skarbu toczą się od dłuż­

szego czasu narady w sprawie emisji nowej po­
życzki premjowej. Pożyczka ta ma być 4-ro- 
procentowa, opiewająca na złote, z terminem 
lOIetnim. przy stopniowej amortyzacji. Suma 
pożyczki wyniesie podobno 50 milj. złotych.

i ti i -—
Młodzież garnie się do wolnych 

zawodów.
Statystyka szkolnictwa zawodowego wyka­

zuje znaczny wzrost liczebny szkół handlo­
wych. Gdy przed wojną było w Polsce 24 
szkół handlowych, obecnie jest ich 143. Mło­
dzież garnie się chętnie do zawodów praktycz­
nych, w obecnym jednak kryzysie gospodar­
czym z trudem znajduje dla siebie warunki bytu.

Programy stacyi radiowych.

-OO-

Spadek produkcji cukru.
Według informacji pochodzących z kół prze­

mysłu cukrowniczego należy Os/zekiwać spadku 
produkcji cukru w obecnej kampanji, która na­
wiasem mówiąc, dobiega .już końca.

Prowizoryczne obliczenia każą oczekiwać, 
że ogólna produkcja cukru w Polsce nie prze­
kroczy 510-000 ton, coby odpowiadało około 
17.5 proc. ubytku w porównaniu z wynikami 
ubiegłej kampanji.

Co do eksportu, to z uwagi na konieczność 
ustalenia zapotrzebowania wewnętrznego 
wstrzymano aż do odwołania wysyłkę cukru 
zagranicę.

Powodem spadku produkcji cukru stały się 
złe urodzaje buraka cukrowego wskutek szkód 
wyrządzonych przez chwośeika buraczanego.

Kryzys w  p rzem yś le  obuwniczym.
Przemysł obuwniczy przechodzi obecnie bar­

dzo poważny kryzys. Głównym powodem jssx 
wzmagająca się konkurencja obcego obuwia, 
które formalnie zalewa nasz rynek, grożąc zu 
pełtiem wyparciem wytworu krajowego. Naj­
większym atutem w ręku zagranicznego fabry­
kanta jest możność udzielenia kredytu rozcią­
gającego się na 6 miesięcy, czego nie może dać 
•nasz przemysł.

Sytuacja wskutek tego kształtuje się dla tej 
gałęzi przemysłu fatalnie, tem więcej, że ho­
roskopy na przyszłość nie są zbyt pocieszające, 
jeżeli zważymy, że po zawarciu traktatu han­
dlowego z Niemcami możemy oczekiwać kom­
pletnego zalewu obuwia niemieckiego.

Toteż zrozumiałe staje się zaniepokojenie 
przemysłowców obuwniczych, którzy podjęli

Sytuacja  na g ie łd z ie  akcyjnej
bez zmiany.

Rudh na giełdzie akcyjnej lekko osłabł, 
chociaż tendencja wskazywałaby na utrzymy­
wanie się pewnej zwyżki w papierach Poprawę 
kursu znać zwłaszcza przy Banku Polskim, 
akcjach kolei Kraków—Kocmyrzów, Sierszy 
górniczej, Banku Związku Spółek Zarobko­
wych. Inne papiery bez większych zmian.

Na pogiołdziu nich również słaby, kursy 
utrzymały się na dotychczasowym poziomie.

Notowano: Bank Polski 163— 164 zł; Pow­
szechny Bank Kredytowy 27 zł; Pharma n 50 
zł; Kolej Kraków— Kocmyrzów 250 zł; Ziele­
niewski po przewalutowaniu 178 zł (jedna akcja 
nowa za 8 starych); Trzebinia żelazo 63 g r  
Siersza górnicza 14— 14-20 zł: Azoty 17.80 zł; 
Krakus 34 gr: Chyb:e 6.15 zł: Piasecki 16 zł; 
Jaworzno 23.20 zł; Cegielski 50— 50.50 zł; Lo­
komotywy 95 zł (po przewalutowaniu 50 ak ji 
dawnych na 1 nową); Tepege 22 gT; Ćmielów 
28 groszy.

Dolar w Krakowie 8 88— 8.88 i pół zł; czeki 
dolarowe 8.90 i jodna czwarta do 8.90 i trzy 
czwarte.

Czwartek 12 stycznia.
Kraków (556). G. 12 Transmisja sygn ^ i 

czasu, hejnału z Wieży Marjackiej, komunikatu 
lotmiczo-nieteorologicsnego, g. 12.05 Transmi- 

, sja, z Filharmonji Warszawskiej, g. 15 Transmi­
sja komunikatu gospodarczego, g. 16.40 Poga­
danka dla pań: ,,Jak to naprawdę było w raju“ , 
pióra Tommy, g. 17.20 Odczyt pod tyt..: „Dla­
czego istnieją małżeństwa nieszczęśliwe11?, 
wygł. Dr. Alfred Hubiszta, sędzia, g. 17.45 
Transmisja z Wilna, audycja literacka, g. 18.55 
Transmisja z Warszawy komunikaty P. A. T., 
g. 19.05 Transmisja komunikatu rolniczego, g. 
19.15 Rozmaitości, g. 19.30 Dyr. J. Stanisław­
ski: „V-ta lekcja angielskiego11, g. 20 Transmi­
sja hejnału 7 W ieży Marjackiej, komunikaty, g.
20.30 Transmisja z Warszawy, g. 22.30 Trans­
misja muzyki tanecznej, g. 23.30 Transmisja 
komunikatów P. A. T.

Warszawa (1.111). G. 12 Sygnał czasu, g. 
12.05 Odczyt, g. 12.30 Transmisja z Filharmonii 
koncertu, g. 15 Komunikaty, g. 16.40 „Kącik 
dla kobiet11, g. 17.20 „Wśród książek11, g. 17.4E 
Audycja literacka, g. 19.35 Lekcja języka an­
gielskiego, g. 20.30 Muzyka lekka, g. 22 Sy­
gnał czasu i komunikat lotmiczo-meteorol., g .  

22.20 Komunikat policyjny, g. 22-30 Transmisja 
muzyki tanecznej.

Poznań (344.8). G. 12.05 Transmisja z War­
szawy, g. 12.45 Koncert gramofonowy, g. 17.20 
Odczyt, g. 17.45 Transmisja z Warszawy, g. 
19-10 30-ta lekcja języka, angielskiego, g. 19455 
Odczyt, g. 20.30 Koncert anonimowy, g. 22 Sy­
gnał czasu, g. 22.30 Transmisja muzyki tanecz­
nej.

Katowice (422). G. 16.40 Wykład języka pól 
sikiego, g. 17.20 Skrzynka pocztowa, g. 17 45 
Transmisja z Warszawy, g. 19-35 Odczyt g.
20.30 Transmisja z Warszawy, g. 22.30 Koncert 
z kawiarni „Atlantic11.

Wytrwały pacjent. No i co, posłuchał paro 
mej rady przeciw bezsenności i liczył pan? — 
A  jakże... aż do 20159. —  A potem pan usnął? 
—  Nie, panie doktorze, wtedy był już najwyż­
szy czas, aby wstawać.
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LABORATORJUM APTEKI 
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M a ść  przeciw

hemoroidom
M a g .  A . P o p o w s k ie g o .

Już od 1-go razu używając 
tejże maści ból niebawem  
zanika, a po kilku dniach 
następuje z a n f k  b o l e s ­

n y c h  g u z ó w .
Maść należy zakładać 2 -3  
razy dziennie w  niewielkiej 

ilości do odbytnicy.
Do nabycia

■
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Mr JÓZEF KOPERSKI M
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Wyjazd nad morze. —  Pamiętaj moja dre-
ra. iż doktór surowo zabronił ci. się kąpać. — 
Ale nie zakazał mi nosić kąpielowego ko&fcju-

mu.

LABORATORJUM FIZJOLOGI­
CZNO - CHEMICZNEH. NIEMOJEWSKI

WARSZAWA, Rowv Świat 5. „ C H O L E K I N A Z A "  Telefon 504-%.
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W iadom ości i telegramy z ostatniej chwili;
P. Erskine z ł o ż y ł  listy u w i e r z y t e ln i a n e .

Warszawa.
W jA. P-

(Tel. wł.) We wtorek o godz. 
5 W M .  P. Prezydent Rzplitej przyjął na au- 
djeneji p. Williama Augusta Erskine, posła 
Wielkiej Brytanji przy rządzie polskim.

P. Erskine urodził się w r. 1875 i kształcił 
się w Eton i w Ostendzie. Po trzyletnim po­
bycie w angielskiem ministerstwie spraw za­
granicznych został mianowany pierwszym se­
kretarzem angielskiej placówki w Buenos A i­
res, skąd został przeniesiony do Teheranu po 
roku, poczem spełniał funkcje sekretarza księ­
cia Wałji obecnego króla Jerzego. W roku 
1897 by, delegowany na konferencję anglo- 
niemiecką w Berlinie, która zajmowała się 
ustaleniem granicy w Afryce Wschodniej. 
W  rok później objął stanowisko pierwszego 
sekretarza ambasady angielskiej w Rzymie, 
gdzie spotkał się z p. Laroche. wtedy również 
sekretarzem ambasady francuskiej w Rzymie, 
a obecnie ambasadorem francuskim w Warsza­
wie. Następnie p. Erskine został przeniesiony 
do Sztokholmu, skąd powrócił do Rzymu. 
W  1919 r. został mianowany posłem w Hawa­
nie, a po dwu latach posłem angielskim w So- 
fji, skąd przybywa do Warszawy na stanowi­
sko po p. Mas Millerze.

Buch w  dyplomacji.
Warszawa, (Tel. wł.) Minister Zaleski przy­

jął we wtorek greckiego charge d‘affatres. Po­
seł łotewski p. Nuksza wyjechał do Wiednia.

Dochodzenia  za czyn a ią  daw ać m ater ia ł , . .
Warszawa. (Telef. wł.) W  głośnej sprawie 

o porwanie i pobicie red. Mostowicza dały do­
chodzenia prokuratorskie poważny i ciekawy 
materjal. W  związku z pogłoskami o zakończe­
niu tego dochodzenia dowiadujemy się, że 
śledztwo prowadzi w dalszym ciągu podprok. 
Siewierski.

OPIEKA NAD POLAKAM I ZAGRANICĄ.

Warszawa. (Telef. wł.) We wtorek odbyło 
się posiedzenie międzyministerialnej komisji 
opieki nad Polakami zagranicą. Posiedzenie ot­
warł dyrektor departamentu konsularnego Ba­
biński. który złożył hołd pamięci mecenasa 
Osuchowskiego, prezesa Tow. im. Ad. Mickie­
wicza. które miało za cel udzielanie Polakom 
zagranicą pomocy.

W YPR A W A  PO OKRĘTY.

Warszawa. (Telef. wł.) W dniu 9 bm. dy 
rektr departamentu morskiego w ministerstwie 
przemysłu i handlu inż. Tadeusz Nosowicz wy. 
jechał w towarzystwie dyr. przedsiębiorstwa 
państwowego żeg lu ga  Polska" w sprawach 
morskich do Londynu. Wyjazd ich jest związa­
ny z planem rozbudowy floty handlowej.

NOMINACJE W BANKU ROLNYM.

Warszawa. (Telef. wł.) Zarządzeniem p. ml 
nistra skarbu radca ministeTjalny p. Stanisław 
Czopowski powołany został na naczelnika ko­
misji rewizyjnej Państw. Banku Rolnego na 
miejsce radcy tegoż ministerstwa p J. Michciń 
skiego. który w związku z ustąpieniem z mini­
sterstwa skarbu został odwołany z Państwowe­
go Banku Rolnego. Jednocześne p. S. Nowak, 
naczelnik wydziału, został mianowany komi­
sarzem ministerstwa skarbu przy Państwowym 
Banku Rolnym.

Pokojowość polskiej polityki zagranicz.
JESZCZE RAZ PODKREŚLIŁ MIN. ZALESKI.

ROK 1927 ROKIEM W YSIŁKÓW  DO ZAPEW NIENIA POLSCE TRWAŁEGO POKOJU,

tem, te stan wewnętrzno-polityczny ł stan gos­
podarczy oraz finansowy państwa polskiego 
w znacznym stopniu ułatwia! cały szereg na­
szych działań i posunięć na terenie polityki

Warszawa. (PAT ) Wczoraj na bankiecie 
towarzystwa badań zagadnień międzynarodo­
wych minister spraw zagranicznych Zaleski 
wygłosił następujące przemówienie;

W ciągu ub. roku dyplomacja polska dążyła j międzynarodowej. Rok 1927 był rokiem koo-
wytrwale ? jednej strony do umocnienia mię- sekwentnycb wysiłków, do zapewnienia nasze-
dzynarodowego stanowiska Polski, do podnie- j mu państwnu trwałego i tak potrzebnego dlań
sienią jej autorytetu wśród innych państw, do pokoju,

Z  sali odczytowe].
Wykład Jana Pietrzyckiego o duszy kobiecej.

Bardzo interesujący wykład pod tytułem: 
„O  kobiecie i du^zy kobiecej*- wygłosił onegdaj 
znany poeta Jan Pietrzycki wobec niezwykle 
tłumnie zgromadzonej publiczności, pośród któ­
rej było mnóstwo kobiet Prelegent w sposób 
lekki, operując wielu doskonałymi dowcipami 
na temat kobiet zdał sprawę z nieznanych u 
nas, interesujących nowych studjów p-ycholo 
gicznych autorów włoskich i francuskich o du­
szy kobiecej. Bluszczowość, zmienność, niekon­
sekwencja. kaprys, upór. dwuznaczna forma 
objawów duszy kobiecej, oparta na zasadzie 
fałszu psychicznego, nastręczyły prelegentowi 
mnóstwo sposobności do wypowiedzenia wielu 
uwag o wadach kobiecych. „Kobiety przyzwy 
czajome są“ — mówił Pietrzycki —  ,-do słu­
chania komplementów, niechże więc tym razem 
zobaczą swe fizjojmomm w z>- 
słem“ , I przyznać należy, że nagromadzeniem 
bardzo ostrych sądów i uwag o kobietach, za­
czerpniętych z filozofji i literatury, zajął się 
prelegent „eon amore1- Bardzo ciekawa byk 
część wykładu, dotycząca poglądów polskiej fi- 
loaofji epoki romantycznej na kobietę.

Blisko godzinny wykład zo«tał nagrodzony 
długotrwałymi oklaskami. Zaznaczyć nałoży, ż 
wybitną okrasą wykładów Piętro-'-’ b— o jc 
wyborna swada orat orska tego prelegenta.

usunięcia niesłusznych, a tyle dla kraju nasze­
go szkodliwych przesądów i uprzedzeń istnieją­
cych w wielu jeszcze ośrodkach zagranicznych, 
do wzmocnienia i utrwalenia fundamentów po­
koju i przyjaznych stosunków naszych zc 
wszystldemi narodami, z drugiej zaś strony 
konsekwentnie zmierzaliśmy łącznie z szere­
giem innych państw do rozwinięcia i wzmocnie­
nia istniejących rudymentów międzynarodowej 
organizacji, maiącej ludzkości bezpieczeństwo 
i pokój zapewnić.

W przeciwieństwie do wielu łat poprzednich, 
w których częstokroć nasze stosunki wewnętrz- 
no-polityczne napełniały troską naszych dyplo­
matów, zagranicą rok ubiegły odznaczał się

STOSUNKI POLSKO-LITEWSKIE.

Drugim momentem naszej działalności na 
terenie genewskim z punktu widzenia intere­
sów polskich było zapoczątkowanie załatwie­
nia konfliktu polsko-litewskiego. Mogę pozwo­
lić sobie na ograniczenie się do stwierdzenia, 
żeśmy wynieśli z Genewy to, cośmy otrzymać 
się spodziewali. Radzi też jesteśmy, że nasze 
umiarkowane stanowisko w Genewie, stanowi­
sko wynikłe z głębokiej troski o utrzymanie 
pokoju i usunięcie ewentualnych powodów woj. 
ny uzyskało jednomyślne uznanie wszystkich 
narodów i całej niemal opinji świata. Niebez­
pieczeństwo możliwej konflagracji wojennej zo­
stało usunięte dzięki naszym wysiłkom i dzięki 
współudziałaniu z nami szeregu innych narodów 
i mam nadzieję, że więcej się ono nigdy nie 
powtórzy.

Być może. że anajUzie się ktoś, co posądzi 
mnie o zbytni optymizm. Być może. że któryś 
z panów przypomni mi liczne wywody ogło­
szone w ostatnich czasach przez premjera li­
tewskiego. Codzienne niemal artykuły „Lieta- 
vy“  i ,.L5etuvisa“ . które zdają się wskazywać

Z dziedziny stosunków polskich do Ligi 
Narodów minister przytacza wniosek polski po­
tępiający wojnę. Źródłem naszej akcji wrześ­
niowej było pragnienie rządu zepchnięcia spra­
wy organizacji bezpieczeństwa powszechnego 
z tego martwego punktu, na którym się ona 
wówczas znajdowała. Mam wrażenie, żeśmy cel 
powyższy w znacznej mierze osiągnęli i że dziś. 
kiedy z analogiczną do naszej inicjatywy wy­
stępuje rząd wielkiej republiki amerykańskiej, 
nie zmjdzie się nilkt ktoby twierdził że wnio­
sek polski nie odpowiadaj głęboko wyczutej 
wewnętrzno-psychologicznej tendencji 50-ciu 
zgromadzonych w Genewie narodów.

tymistycznie usposabiać nas co do możliwości 
dalszego rozwoju stosunków polsko-litewskich. 
Otóż dochodzę do przekonania- że wszystko to 
położyć należy raczej na karb kłopotów we- 
wnętrzno-politycznycb tego rządu, oraz na 
karb starych przyzwyczajeń. Znajdują się tam 
pewne ustępy, które wskazują na poważny 
przełom w sposobie myślenia czynników rzą­
dowych litewskich.

Droiga obrana przez nas jest drogą mozolną 
ł powolną. Niepodobna znjićnić psychologji 
narodu z dnia na dzień. Długie lata propagan­
dy antypolskiej i bezprzykładnego wprost szczu 
cia na Polskę w psychologii narodu litewskie­
go nie mogły przejść bez śladu. Toteż wierzy­
my, te czasu potrzeba na to. aby wykorzenić 
te przekonam a. które wpojono w duszę narodu 
litewskiego. Ogłoszony obecnie stan pokoju 
może jedynie ułatwić drogę do powrotu wza 
jemnego zaufania. Oczywiście byłoby może le­
piej. gdyby szefowie rządu kowieńskiego 
wstrzymali się od stosowan-a alegorycznej me­
tody interpretacji do uchwał ostatniej sesji Ra­

na intencje rządu litewskiego nie powinny op- [.dy Lłgi.

ZMIANA NA LEPSZE W  STOSUNKACH POLSKO-NIEMIECKICH.

Trzeci przykład pragnę wziąć ze stosunków I Jzy Niemcami a Polską. Na gr unici o genewskim 
polsko-niemieckich. W  zeszłym roku mówiłem | zaczyna zarysowywać się między Polską 
że „podstawrowym dążemem wszystkich bez a Niemcami kolaboracja na tle dążenia do 
wyjątku polityków polskich jest dążenie do umocnienia podstaw pokoju powszechnego. Wi- 
ustalenia J utrwalenia jak najlepszych etosun- doesną jest również ewolucja w poglądach 
ków sąsiedzkich z Niemcami. Z zadowoleniem znacznej części opinji publicznej niemieckiej 
muszę stwierdzić, że w ciągu roku tego ze stro- na Polskę wogóle i na stosunki polsko-nlemiec- 
ny kierownictwa polityki zagranicznej widzie- kie w szczególności. Toteż uważam za swój
liśmy dowody dobrej woli oraz wysiłki, które 
zmierzały do jednego z nami celu, to jest do 
ustalenia dobrych sąsiedzkich stosunków mię­
dzy obu krajami. Mam wrażenie, że obustronne 
te wys;łki przyniosły już pewne wyniki. Wspo­
mnę choćby o szeregu porozumień i układów, 
które zawarliśmy z zachodnim sąsiadem n. p. 
układ w sprawie nowych motywów, na któ­
rych oparliśmy wznowienie rokowań handlo­
wych, układ drzewny i t. d. Chcę jedynie pod-

Obowią-zek stwierdzić, że w jednej 'i drugiej 
sprawie stanowisko zajmowane przez delega­
cję niemiecką przyniosło pożądane przez 
wszystkich uspokojenie.

,Co się tyczy spraw gdańskich, to nawia­
sem mówiąc rozwój ich w roku przyszłym zda­
je się zanowiadać raczej pomyślnie i mam na­
dzieję, że w przyszłości Rada L*gi znacznie 
mniej niż dotychczas będzie miała kłopotów 
w rozstrzyganiu różnych sporów polsko-gdań-

kreśłió dwa momenty rozwoju stosunków nr‘ę- skich.

POKOJOWOŚĆ POLSKIEJ PO LITYK I WOBEC ROSJI SOWIECKIEJ.

Pozwolą mj panowie, że do szkicu pokojo­
wej działalności nasezj dyplomacji w ciągu ub. 
roku dodam joszcze jedną ilustrację: incydent 
dyplomatyczny polsko-sowiecki spowodowany 
tragiczną śmiercią posła Wojkowa w Warsza­
wie. Przez krótką chwilę wydawało się wielu 
obserwatorom zagranicznym, że wojna sowiec- 
ko-polska wisi na włosku. Przyznam się panom, 
że nigdy ani na chwilę obaw tych nie żywiłem. 
Niemniej incydent, który na tym tle powstał 
wymagał poważnych wysiłków celem rychłej 

skutecznej jego likwidacji. Stanowisko nasze 
w sprawie tego incydentu uniemożliwiło na 
orzysztość rozsiewanie powtarzających się da­
wniej periodycznych kłamliwych wiadomość' 

rzekomych agresywnych zamiarach naszych 
w stosunku do ZSRR. Dziś już oczywiście nikt 
w to nie wierzy. Rząd polski rad byłby nie 
zmiemie, gdyby rząd sowiecki chciał zrewido­
wać dotychczasowe swoje stanowisko w spra­
wie paktu o nieagresji z Polską. Jak panom

zapewne wiadomo, rokowania te utknęły wsku­
tek niemożliwości dojścia do porozumienia. 
Głównemi przeszkodami były: 1) Rząd sowie­
cki nie chciał się zgodzić na wprowadzenie do 
traktatu klauzuli przewidującej arbitraż w wy­
padku sporu lub konfliktu między oboma pań­
stwami, motywując to niemożliwością teore­
tycznego nawet wynalezienia bezstronnego 
w stosunku do Z3R-R. arbitra. 2) Rząd sowiecki 
nie chciał uznać słusznego postulatu naszego, 
by zanim podpisany zostanie pakt o nieagresji 
polsko-sowieckiej, został podpisany podobny 
pakt między Polską a państwami bałtyckie- 
mi, motywując to swoje oporne stanowisko 
dążeniem Polski do rozciągnięcia protektoratu 
polskiego nad temi krajami. Mam wrażenie, że 
argumenty te nie mogą nikogo przekonać. Sto­
sunki nasze z państwami bałtjckiemi a w szcze­
gólności z Estonją i Finlandią są jaknajlepsze 
i najbardziej przyjazne i niema nic takiego, 
coby je mogło nadwyrężyć.

CAŁA ZAŁOGA CHORZOWSKA OTRZYMA 
KRZYŻ ZASŁUGI.

Warszawa. (Telef. wł.) „Monitor Polski11 
ogłasza rozporządzenie p Prezydenta Rzplitp' 
o nadaniu całej załodze łabryki związków azo 
towycb w Chorzowie Złotego Krzyża Zasługi 
za zasługi względem państwa, położone w okre­
sie przejęcia fabryki przez Polskę*

PRZEMYSŁOWY KOMITET OPINJODAWCZY 
Warszawa. (Telef. wł.) W dniu 11 b. m. 

obradować będzie przemysłowy komitet opinjo- 
dawczy. Wśród projektów, jakie poddane będą 
rozważaniu, znajduje się również projekt o wa- 
ruTikach, czynności bankierskich i nadzorze nad 
teml czynnościami.

Przed wyborami.
Skład listy sanacy nej.

Warszawa. (Telef. wł.). Dzisiejsza „Waz** 
szawianka** podaje następującą listę państwo* 
wą sanacyjną: 1) wicepr. Bartel, 2) Czechowicz, 
3) Miedziński, 4) Staniewicz, 5) Kościałkowski, 
prezes Partji Pracy, 5) Polakiewicz, który jesz­
cze nie wystąpił ze Stronnictwa Chłopskiego, 
7) były poseł Barański (Partja Pracy), 8) b. 
senator Gaszyńsld (Partja Pracy), przywóiea 
synarchistów, 9) Kochanowski, prof. U niw war 
szawskiego, 10) pułk. Maciesza, 11) Szymański,, 

12) b. senator Bojko, 13) Marjan Dąbrowski, 
b. poeeł, redaktor „Ilustr. Kur. Codz.“ , 14) Ka­
zimierz Dzieduszycki, 15) prof. Ohanowici s 
Poznania, 16) Berger; 17) Książę Eustachy Sa­
pieha, 18) Ciechanowski, 19) major hr. R. Gro* 

eholsld, 20) Dyboski, prezes krakowskiej Partji 
Pracy, 21) Pochiuarski, referent teatralny „No­

wej Reformy*1, prezes krakowskiego Strzelca! 
22) imsp. Makuch, Warszawa; 23) Kleszcz yńskl, 

24) Jakóbsld, prof. Uniw. Pozn., prezes tan* 
tejezego Strzelca; 25) Lechnlcki, prezes Zw. N * 
prawy Rzpltej; 26) Boguszewski, urzędnik n ń  
reform rolnych, który w czasie wypadków ma­
jowych był mianowany komisarzem tego mmfe 
sterstwa; 27) Kozłowski, nauczyciel gimn. we 
Lwowie!, przywódca tamtejszych „naprawia­
czy"; 28) były minister rolnictwa Aleksander 
Raczyński; 29) Mianowski, b. poseł, secesjo- 
wista z Ch. D.

Z powodu tej listy fes. E. Sapieha ogłasza, 
że nikogo nie upoważnił do umieszczania na tej 
liście swego nazwiska.

Zjazd wojewodów.
Warszawa. (Teł. wł.) Dziś o godz. 10.3* 

przed poł. rozpoczął się w prezydjum Rady 
ministrów zjazd wszystkich wojewodów Rze­
czypospolitej. Zjazd zagaił wicepTomjfł Bartel 
w obecności miirstra Składkowskiego, wicemi­
nistra dra Jaroszyńskiego i dyr. dep. politycz­
nego dra Świtalskiego. Zjazd ma na celu uje­
dnostajnienie stanowiska rządu wobec akcji 
wyborczej, O godz. 1 popoł. zebranie w prezy- 
djum Rady ministrów zakończyło się, poczem 
wojewodowie udali się do ministra spraw we­
wnętrznych. gdzie pod przewodnictwem mżą. 
Składkowskiego odbyły się dalsze narady szcai 
gólowe.

MIN. MORACZEWSKI NIE KANDYDUJE.

Warszawa. (Teł. wł.) Niektóre dzienniki 
podały wiadomość o kandydaturze miustm 
Moraczewsklego z listy sanacyjnej, a także ro* 
szerzano pogłoskę, jakoby komitet okręgowy 
PPS. w Warszawie zbierał podpisy w akcji za 
wystawieniem przez PPS. kandydatury mini- 
stra Moraczewskiego, usunętego. jak wiadome 
z partji, „Agencja Warszawska** badała rzees 
ii źródła i stwierdziła, że te wiadomości są wy­
nikiem plotek. P. M Oraczewski nłe kandyduje 
ani z listy sanacyjnej, ani z jakiejkolwiek innej 
listy państwowej, czy okręgowej.

 --------------rył ii ► ------

Francja  nie chce  być i o a ln ą  w ob ec  
Ligi Narodow.

Paryż. (PAT.) Briand zakomunikował am­
basadorowi Claudelowi wrażenie jakie odniósł 
w związku ze sposobem w jaki koła amerykań­
skie zareagowały na odpowiedź francuską na 
notę Kelloga, Briand przypomniał, te pierwo­
tny projekt dotyczył traktatu jedynie dwóch 
państw Francji j Stanów Zjednoczonych. W o­
bec togo, że Stany Zjednoczone proponują obe­
cnie rozszerzenie paktu na wszystkie mocar- 
dwa, jest rzeczą naturalną, że Francja określi 
ściśle jego rozciągłość mając na względzie nie­
naruszalność zobowiązań względem Ligi Naro­
dów.

NOW Y KRÓLEWICZ.
Białogród. Królowa Marja jugosłowiańska 

wydała dzi§ rano na świat drugiego syna. Z te*
go powodu w całej Jugosławji panuje wielka 
radość.

WZROST KOSZTÓW UTRZYM ANIA
W  KRAKOW IE. ,<s

Komisja lokalna do badania kosztów utrzy­
mania w Krakowie ustaliła, te w miesiącu gru­
dniu 1927 koszta utrzymania rodziny praco­
wniczej złożonej z 4 06Ób zwiększyły się o 1.9 
proc. w porównaniu z miesiącom listopadem 
1927 u
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„ Ś w i a t  w  p ł o m i e n i a c h " .
Powieść z niedalekiej przyszłości.

—  To Konstantynów dzwoni —  rźe,.:;. 
pochylając się ku otwartym drzwiom ia 
dalni...

—  Hallo... Co? Depesza?... Aha.... Po­
dyktuje mi ją, pani... Zosiu prędko kawałek 
papieru i ołówek...

Pani Zofja  powstała od stołu nie bez pe­
wnego wysiłku. Przyniosła żądane przybóry 
<lo pisania i w ziąwszy drugą słuchawkę, sta. 
nęła obok Alinki.

—  Telegram  otrzymaliśmy z  W ar­
szawy —  rechotał w mikrofonie głos tele­
fonistki z Konstantynowa... —  ale nadana 
jest z Tunisu...

—  Z Tunisu?... W ięc od papy... Słu­
cham. proszę pani... Słucham i piszę jedno­
cześnie... Więc...

Telefonistka dyktowała powoli słowo po 
słowie:

—  Stasiccy... Roztoka... poczta Konstan­
tynów, wojeAvództwo Lubelskie... Polska...

—  D a le j.. Dalej... O treść nam chodzi!—  
przynaglała niecierpliwie dziewczyna...

—  Sto kilometrów na północ od W ez- 
zen znaleziono portfel, oraz inne przed­
mioty, należące do Macieja Stasickiego. 
który przed tygodniem opuścił Gabes wraz 
s przewodnikiem i zniknął. W obec wzmożo­
nej działalności band arabskich można przy­

puszczać, że został porwany dla wymuszenia 
znacznego okupu. W ładze francuskie w  po­
rozumieniu z włoskiemi wszczęły energiczne 
poszukiwania. Siady wiodą, do Tripolisu. 
O wynikach doniosę. Bystrzycki, konsul 
Rzeczypospolitej Polskiej w  Tunisie...

Pani Zofja zachwiała się na nogach. 
Aknka pochwyciła ją  w  pół, wiesaając co- 
prędzej słuchawkę...

—  Nie rozumiem... N ie rozumiem w jaki 
sposób ten konsul mógł się dowiedzieć o na­
szym adresie...

—  T o  bardzo proste —  odparła Alinka 
prowadząc bratową, w  stronę fotelu... —  
W  znalezionym portfelu musiał papciu mieć 
któryś z moich listów, lub jakieś notatki...

—  No oczywiście... To  samo i mnie na 
myśl przyszło... ale co my teraz poczniemy? 
W itold w wojsku, ojciec biedak gdzieś... —  
tu głos się załamał i pani Zofja wybuchła 
płaczom...

Alinka skrzywiła się jak po occie Je­
dnej rzeczy nie znosiła: widoku łez. Sanna 
nie płakała nigdy, chyba jako mała. dziew­
czynka. Każda smutna -wiadomość przygnę­
biała ją. ale na krótko. Potem następowała 
gwałtowna reakcja. Jej przedsiębiorcza, 
energiczna natura buntowała się przeciwko 
wszelakiemu mazgajstwu, rozpaczy, czy 
apatji... —  Stało się —  mawiała —  Trzeba 
teraz myśleć, jak zło naprawić, jak z niem 
walczyć. —  N ie d am o  żartowano z niej od 
lat najmłodszych, że powinna się była 
chłopcem urodzić i że bocian, który ją przy­
niósł. popełnił fatalną, omyłkę. Nie darmo

przyznawała się sama, że je j umiłowaną bo­
haterką jest nieśmiertelna Baśka W ołody- 
jowtska...

W ięc posłyszawszy szloch bratowej, 
wzruszyła ramionami i rzekła...

—  Ł zy  nic nie pomogą... Napiszę ob­
szerny list do tego konsula w  Tunisie, niech 
nie żałuje pieniędzy na wykupienie papy 
z rąk rozbójników... Swoją, drogą to skan­
dal, żeby się takie porwania przytrafiały 
w dwudziestym wieku... Ładne porządki 
muszą, panować w francuskim Tunisie.

—  A le skąd ty chcesz -wziąć . pienię­
dzy...

—  Skąd? To już moja głowa... Pewnie, 
że nie będę ich miała na poczekaniu... Pan 
konsul musi nam udzielić morartorjum, a na 
razie...

—  Na razie biedny ojczulek zginie 
w niewoli barbarzyńców...

—  N ie beczże już, kobieto... Nikt. nie 
zginie... Konsulat ma przecież fundusze 
i jego obowiązkiem jest przyjść z pomocą 
polskiemu obywatelowi... No, a 'S tasiccy też 
znajdą pieniądze, by swoje zobowiązania 
uregulować... Wszystko będzie dobrze... 
Jeszcze beczysz?...

—  Pozwól mi się wypłakać, ty... bez 
serca...

—  Jeśli ci to ulgę przyniesie, owszem... 
Masz cztery godziny czasu, ale bardzo cię 
proszę, byś przy obiedzie do zupy łez nie 
dolewała...

—  Niegodziwa dziewczyna... Ooooh. 
Ooooh.

A linka zrobiła wstecz zwrot, trzasnęła 
obcasami po -wojskowemu i porwawszy 
szpicrutę z  krzesełka, wyszła z pokoju...

Dopilnowała osobiście osiodłania „Bar­
tka", sprawdziła czy popręg dobrze zaci­
śnięty i  ze zwinnością cyrkow ej woltyżerki 
wskoczył, na grzbiet ulubioner. r ‘ > 
chowca, Czarny jak smoła wałach, wystany 
przez dwie doby, ruszył z miejsca z wielką 
fantazją i „figuram i" według określenia 
stangreta, którego pieczy był powierzony 
wraz z w yjazdowym i końmi. Lecz tym ra­
zem. czy to dlatego, że śłizgo było jak przy 
gołoledzi, czy też z przyczyny innego licha, 
„ figu ry " omal się nie skończyły sromotnym 
upadkiem...

—  Niedobry znak —  rzekł półgłosem 
zabobonny stangret.

—  Głupstwo!... N ie wkręciliście nowych1 
oceli, nie żaden znak —  odparła, ale w  du­
chu dodała... —  K to  wie... Może znów jaka 
zła wiadomość nadejdzie... Nieszczęścia 
zw ykły iść w  parze... A le  niema strachu... 
Damy radę... ho ho.

Przez otwarte wrota dworskiego obej­
ścia wydostała sie na drogę.

—  Pojadę Stefkowi naprzeciw —  zade­
cydowała. Stefek, syn stangreta, odbywał 
codziennie pielgrzymkę do odległego o pięć 
kilometrów Konstantynówka po pocztę 
i dzienniki. W  dni pogodne szedł pieszo, nie­
kiedy przysiadał się na wóz z mlekiem, 
a kiedy wypadło coś pilnego, brał pierwszą 
lepszą szkapę roboczą i jechał konno...

ćCiąg dalszy nastąpi).

Nowość!

WSPÓŁCZESNE 
KIERUNKI SPOŁECZNE
(Liberalizm  ekonomiczny —  Socja­
liz m -k ie ru n e k  chrześc.-społeczny)

napisał

KS. JAN PIWOWARCZYK

Niezbędno dla kierowników i za­
rządów Stowarzyszeń katolickich  
jako m a t e r j a ł  do w y k ł a d ó w .  

Cena 3  z ł o t e .
do nabycia

w KSIĘGARNI KRAKOWSKIEJ
KRAKÓW, UL. SW. TOMASZA 35.

SZATY LITURGICZNE
adamaszki, brokaty w wielkim wyborze

najtaniej nabyć można we firm ie

F r .  K O P A C Z Y N S K I  i  S = j
W Krakowie, ulica Bracka L. 2.

(Najstarsza pracownia dla szluki kościelnej).

Stylowe wyroby kościelne w srebrze i bronzie na składzie.

J
■ R n ie w a ln la m  zgubio- 

ną książeczkę wojs­
kową, wydaną przez P. 
K. U. Tarnów na nazwi­
sko Wincenty Serafin 
t Iwkowei. 19

1111!
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W y tw ó rn ia  K ik u tó w
Ireny Gutwińskiej 89

Absolwentki państw, szkoły przeni. art. 

Kraków, ul. Karmalicka L. 50, parter.
poleca kilimy oraz przyjmnje zamówienia we- 
dfuc obranych wzorów, za gotówkę lub na raty.

y n c e w a in ia m  zgu
bioną książeczkę woj­

skową na nazwisko Dzie­
dzic W ojciech zamiesz­
kały w  Królówce powiat 
Bochnia. 21

Sd z ik  A n to n i  urodzony 
1900 r. w  L isow ie po­

w iat Jasio, unieważnia 
zgubioną kartę odroczenia 
wydaną przez P. K. U. 
w Sanoku. 20

jednego konia, prawie 
nowe, za 160 zł. W iado­
mość: Jakobi Tarnów, ul. 
Krakowska 26. 1

Usuwa radykalnie specjalnymi bandażami 
największe i zastarzałe przepukliny:
brzucha, pępka, uda 1 pachwiny dla dzie­
ci, kobiet i mężczyzn. Opaski; przeciw 
obwisłości brzusznej, przeciw  obniżeniu żołądka, 
po przebytym połogu, przeciw  obniżeniu mr.cicy 
i t. d. Pończochy gumowe przeciw żylakom 
i dla zreformowania zgrubiałych nóg. Prosto- 
trzymacze i gorsety przeciw- tworzrcyin się 
garbom i przeciw skrzyw eniu kręgosłupa. — 

Bandaże po.przebytej operacji. 
Moczniki gumowe na dzień dla osłabionych 
na pęcherz. — Protezy sztucznych nóg dla 

amputowanych i t. d.

Bandażysta Polaczek w Samnorze Nr 115
Cenniki darmo. 10 Cenniki darmo.

p o m o l i gwae sit}
I M S  i m e t .

Pieśni kościelne na 4 równe giosy,
(chór męski i żeński h capela lub mieszany)

z towarzyszeniem skrzypiec laili trąb
dla chórów szkolnych, parafjalnych i zespołów śpiewaczych 

zebrał i harmonieznio ułożył

F R A N C I S Z E K  K O N I O R
Prof. Państw Seminarium nauczycielskiego męskiego w  Krakowie. 

Część I. Pieśni Adwentowe. — Cena egz. 70 gr. 
Część II. Kolędy. — Cena egzemplarza zł. 1'50.

Nakładem Wydawnictwa „Muzyki i Śpiew*
Kraków, ulica św. Krzyża L. 11.

Wysyłka tylko za poprzedniem nadesłaniem gotówki.

M A R C O W E  i  P O R T E R
zamówienia uskutecznia również i na prowincję.

Kraków: Gołębia 5 tel. 2381 i Łobzów tel. 3040.

m K a rn a w a ł g m SSarwawal!
Wina francuskie, węgierskie 
i anstrjackie oraz wódki, 

likiery i koniaki poleca
U M im m i  ssA s tioszE w s iM
K R A K Ó W .  -  ULICA f L O R J A N S K A  N R .  4 9 .

Codziennie świeżo palone kawy.

K s ię g a rn ia  M rakow sSia K r a k ó w ,
ulica św. Tomasza 35. (róg ul. św. Krzyża)

- =— —  , — , , — —  P O L E C A ;  =====

J.BREYEROW* J A R S K A  K U C H N I A  W I T A M I N O W A
z  wstępem  D R . ST. B R E Y E R A  :

JAK SIĘ ODŻYWIAĆ NALEŻY?
S tr . 1 1 6 . Cena zł 4.
Najnowsze badania wykazały, że brak w  pożywieniu składników, zwanych witam inam i, powoduje choroby 
śmierć i ogóine zwyrodnienie. Kto w ięc chce zdrow ie utrzymać, lub utracone przy pomocy racjonalnej 
djety odzyskać, powinien koniecznie zapoznać się z treścią nin iejszej książeczki, która zawiera ponadto

paręset przepisów potraw-, obfitujących w  witaminy.

’ fi. y

O b r a z h ł  k o l ę d o w e  £ » • . a
103 sztuk 1-50— , 2-20, 2‘60, 2 70, S-—  i 3'50, 1‘20, i '— , 

i T50, i droższe.
O b r a z y  re lig ijn e , książeczki od 30 gr. różańce od

zł 3 za tii7. n.

W gro bg siśórSfowc w Miejscu Piastowem

Karty do gry

IB- ST. Bjjge N O W Y  L E K A R Z  D O M O W Y
Str. 4 1 6 . Cena Z ł lO .
TRESC : Opis ciała ludzkiego. — Nauka o zdrowiu. — Opis 170 ziół leczniczych. — Apteczka domowa. — 

Przyczyny, objawy i leczenie wszelkich chorób ziołami i środkami domowemi.
Książka niezbędna w każdym domu, stanowiąca uzupełnienie dawniej wydanego W ielkiego Lekarza Domowego. 

Atlas Ziół leczniczych
Biegański: Nasze zioła lekarskie i ich stosowanie w  leczeniu

szachy domina, lustra toaletowe!
5 = r =  papiery' l i s t o w e ------

p o i e c a

S tan isław  R ą b , K r a k ó w
ulica Sławkowska L. 4.

Biegański: Podręcznik dla zbierających zioła lekarskie i produkty zwierzęce 
Kneipp : M oje leczenie wodą, Kart.

„ Mój Testament „
„ Kodycyl od Mojego testamentu, Kart.
„ Tak żyć potrzeba „
,, Atlas roślin (Zielnik) /

de Yerdmon Jacąues: Kuracja roślinna
Wysyłka na zamówienia zamiejscowe odwrotna.

Cena Zł 6* — 
3- — 
1*50 
8-  -  

8* — 
8*  —  

8 * —  «r _
<2*»0

Katalogi ca tądanle bezpłatni*.
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Wydawca za „Głos Narodu" Ska z ogr. odpow. K. Holeksa. —  Redaktor naczelny i odpowiedzialny Jan Matyasik. — Drukarnia „Głosu Narodu" pod zarządem F«ak*


